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Lwów, 30. stycznia.

Delegacya Rady państwa załatwiła na dniu 27. 
b. m. budżet  ma rynark i ,  przyjąwszy wszystkie 
wnioski wydziału,  z których'  niektóre ze względu 
na uchwały delegacy! węgierskiej  już w ostatniej 
chwili uległy zmianie.  Tego samego dnia odbyło 
się także posiedzenie delegacy! węgierskiej .  G i o t t a ,  
interpelował  kanclerza j akie środki zarządzono 
dla zabezpieczenia prywatnej  własności  na morzu. 
Jen.  B e n e d e k  jako zastępca rządu odpowiadał  
na inlerpeiacyą Wali rmanńa co do konsoreyum 
Skenego ;  powiedział  iż pogłoski o n iedosta tecz­
nych l iwerunkach są | rzesadzone.  Dotąd zaliwe- 
rowanO za 10,700.000,  małe niedostatki  znajdują 
swe usprawiedl iwienie w okolicznościach.  Mini­
s ter  j e s t  za utrzymaniem k on t r a k t u , zaapeluje’ 
jednakże i do przemysłu prywatnego.  Wa hrmann  
oświadcza , iż nie j e s t  zadow olony tą odpowie­
dzią

Do komisyi sreilmiu w celu porów naiiia ■obu­
stronnych uchwał  dctegacyjnycl i ,  wybrani : Bela 
Wenck he im,  Bujanowic,  Szell, Szógenyi jun . ,  Ga- 
b r y e lK e m e n y ,  W ik to r  Zichy i Tulśżky.

Następują obrady nad ordinar ium wójskowem. 
Sprawozdawca B u j a n o  w i c oświadcza,  iż wgzląd 
na bezpieczeństwo państwa musi przeważać względy 
oszczędnośc i;  należy więc pozwolić na żądania! 
r z ą d u ,  t e m b ar d z i e j , gdy minister  oświadczył ,  iż 
j e s t  za reformami , i przyrzekł  dywizye teryto-  
toryalne.  Wszyscy mówcy,  a było ich 13 ,  w y ra ­
żali sie w podobnym d u ch u ,  j eden tylko W a h r -  
i n a n n  ośw iadcza ,  iż nie wszys tko ,  co komisya 
wnosi, j e s t  niezbędnie p o t r z e b n e m ; inożna jeszcze 
cokolwiek oszczędzić , nie przeszkadzając  armii 
byc gotową do boju. Wniosek komisyi przyjęto.  
Dalej przyjęto wnioski o dywizyach terytoryal-  
t iych,  a prócz tego nas tępujące :  Aby je szcze w 
tym roku przedłożono ustawy o pensyonowaniu i 
kwate runkach ;  dalej aby reo rgan izac ja  armii 
ile takowa pociąga za sobą kos z l a ,  nie mogła 
mieć miejsca bez przyzwolenia delegacyj ; aby 
awans tylko w armii był możli wym , z wyjątkiem 
profesorów; aby admin i s t r ac ja  zakładów wojsko­
wych ,  nie mających cha rak te ru  prywatnego , od 
1. stycznia 1872 przeszła pod kierunek spólnego 
ministra finansów, i na r eszc ie ,  aby minis ter  co ­
rocznie p rzedk łada ł  delegacyóm inwentarz e ra -  
ryum wojskowego.

Niedawno na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego,  Jerzy  Stratymirowicz interpelował  
prezesa  ministrów hr. Andrassego , najprzód czy i 
jaki  wpływ wywiera r ząd Węgierski na najnowsze 
zbliżenie się P rus  i Austryi i j aka j e s t  doniosłość 
tego zbliżenia s ię ;  pow tóre ,  czy rząd węgierski  
myśli zapóbiedz wcześnie niebezpieczeństwom,  j a -  
kieby przynieść musiało za sobą przymierze takie 
przez konieczne rozpostarcie się germanizmu na 
Węgry  i ludy sąsiednie,  potrzecie,  czy, gdyby p rzy­
mierze to stało się n ieuniknione ,  rząd węgierski  
zechce s ta rać s i ę , aby z wojny nie wynikła żadna 
szkoda dla wolności  ludu francuskiego,  a z naszej  
strony, aby żaden nacisk nielojalny nie był  wywie­
rany na r e z u l t a t ‘walki na korzyść Prus.  Na in te r ­
p e l ac ję  tę odpowiedział  26. hm. hr.  Andrassy mniej  
więcej  w nas tępujący sposób :

P ie rwsze pytanie odnosi się właściwie do tego,’

wcale nie może czuć w sobie powołania , aby idącjna  nipzadovyolenie pahńjąće w niektórych ćześc^ich

trznych

czy odpowiedź na depeszę notyfikującą nowy u- 
strój Niemiec,  odes łaną była za zezwoleniem rzą ­
du węgier skiego i j aka jej  rzeczywista doniosłość? 
Na to mam zaszczyt odpowiedzieć,  że nota, o któ­
rej mowa ,  przyszła do skutku za zupełnem ze ­
zwoleniem i z spółudziałem rządu węgierskiego.  
Go się tyczy doniosłości tejże noty, lub jeśl i  P a ­
nowie chcecie,  tego kroku politycznego, to można 
ją najzupełniej  osądzić mojem zdaniem z samejże 
noty;  skoro jednakowoż p. deputowany chce to ń-  
demnie usłyszeć,  przeds tawię  przeto tę doniosłość 
w kilku słowach.  Nota ta zawiera zupełne , bez 
względne uznanie nowoutworzonego Związku nie­
mieckiego i p rzywrócenie 'p rzy jaznych stosunków z 
tymże w taki  sposób nowoutworzonym Związkiem 
niemieckim,  ani mniej  ani więcej .

Na drugie pytanie odpowiedź moja j e s t  nastęś 
pująca :  Ani w  notyfikowanym nam ustroju nowym 
Niemiec :  ani w ' te in, że tak zjednoczone Niemcy 
chcą z nami utrzymać stosunek przyjazny;  ani też 
w tein, że A u s t r ya  i W ę g r y  ze sWej strony także 
na utrzymanie tego stosunku przyjaznego na tu ra l ­
na kładą wrage — nie mogę się w tern w s z y s t k i e m  
dopatrzyć niebezpieczeństwa germanizacj i ,  któreby 
groziło Węgrom lub sąsiednim ludom.

Owszem ja w  tern w i d z ę  naturalną d ą ż n o ś ć ,  od 
której  tylko wtenczas odstąpić należy, gdyby się 
okazało n iemożebnem trzymać się tej drogi  (olcla 
śkiji Tego j e d n a k o w o ż , inojein zdaniem,  żtidną 
miara wyprowadzić nie można z noty w mowie 
b ę d ą c e j .  D l a t e g o  na drugie p yt an ie  p. d e p u t o w a ­
nego O dp owi ed z i eć  m usz ę ,  że rząd węgierski

muszę się stanowczo zastrzedz przeciw wnoszeniu 
ich do tej Izby. Że są 0  ̂nas nićzaaowjpleni,  Wiem, 
ale gdzież ich nie m a ?  wszystkim trudno dogo­
dzić. J e s t  jednak naszą rzeczą załatwić te sprawę

nad

tosunków ęrżyjaifhych. ^  uJ j eftL ę d n a k  nie podobna mi przyjąć takowych.* i * o \ ą
■Na trzecie  pytanie pozwolę sobie odpowiedzieć, juasze domowe, sprawy,  które my sami załafwjmy,  

że W ęg ry  i Austryit % boleścią pat rzały na wy­
buch wojny między dwoma wielkiemi narodami,  
które są powołane być.czynn ikami  gdównemi spo­
kojnego rozwoju Europy.  Rzad wszystko zrobił ,  
c o  tylko mógł  zrobić ,  aby tej wojnie p rzeszko-1 
dzić ; a kiedy się usi łowania jego okazały bez.sku- 
tefczne, za ją ł  natychmiast  stanowisko,  ścisłej  ncu-ł 
tralimści. P rzypuszczam,  że przez to żakręs  jegoj 
czynności pod wzgłędem w mowie będących wykj 
padków nieco ograniczonym z o s t a ł , przynajmniej  
o tyje, że pozbawił  się możności  tego, co pozwa-j 
a!o prowadzić t. z. politykę wólnej ręki ; neu t ra l ­

ność j ednak  nie pozwala wywierać p r es j i  na j e ­
dną lub drugą ze st ron wojujących,  i wjskutefcj 
tego p rzyspieszać koniec długiej i. krwawej  vyoj- 
ny. Ależ właśnie  ta polityka neutralności  , którą; 
w równej mierze obiedwie wojujące uznąfy s t ro ­
ny, i k tóra naj lepiej  odpowiadała i odpowiada in ­
t e resom monarch i i ,  ’chroni państwo od tego,  aby: 
żadna ze st ron wojujących nie wystąpi ła Jo nas 
z żądan iem ,  żebyśmy jakąkolwiek,  a tern mniej 
nielojalną wywieral i  p resy ę  na stronę drugą.  Neu­
tralność przeto zupełną j e s t  rękojmią , że <Zwią-

Siziwny w y p a d e k  zd arzony  v e  F io re n e r i ,  w  d o iM  
l l ,m  1 prezes.? m in is t rd w .

Znany czytelnikom ' u n ii  aziętiiiiK włoski
Unita Oęttto/icii, podaje nas tępu jącą ciekawą o 
 . - z j  .

zek niemiecki  podobnego żądania nie podniesie,  
jak go też rzeczywiście nie podniósł.  Oto; co 
chc ia łem odpowiedzieć na interpelhcyę szanowne­
go deputowanego.

Izba objawiała swe zadowolenie z powyższej od 
powiedzi hucznemi i czcs temi oklaskami

Wiener Z ty. z 27.  ogłasza ,  iż dymisya bana 
Kroacyi bar.  Raucha zos tał a przyjętą,  na jego
miejsce mianowany l ianem minister  dla Kroacyi 

Sławonii B c d e k o v i c s .  Nowy ban mało j e s t  
znany, w sejmie węg ie rsk im nie zab ie ra ł  prawie! 
nigdy głosu. Dopiero na j ednem z ostatnich po­
siedzeń odpowiadał  deputowanemu lewicy I r a n y - -  
e m u ,  który żądał  od nowego b a n a ,  aby utrwali ł  
unie kroacko-wegier ską.  „Podczas gdy my korzystamy 
z wolności d r u k u ,  mówił  dep.  lranyi,  panuje w 
Kroacyi zawsze jeszcze cenzura  i szmerl ingowska 
ustawa prasowa.  Wybory do sejmu kroackiego 
odbywają się zawsze jeszcze  w sposób t a k i , iż 
niepodobna' ,  aby sejm był prawdziwym reprezen 
tańtem kraju.  Zwracam nareszcie  uwagę rządu

powieś
„Donoszą nam o szczególnym wypadku zdarżo- 

,■ f, y i. , Z , ■ \  , f ' o  - u nym w tych dpiaeh we r. lorencyi w domu p r e z e ­
sa ministrów p. J a n a  L a n z y. Minister  ten zna j ­
dował  sae sam w ‘pokoju sw oim, rojflnyślamc o 
przeszłysh i obecnych  wypadkach,  a nie beż pe -

• i W r  > |  i  ’ I * 'wijej .obawy o pr/^ąziosCj gdy nagle,  sunie  ząpu-  
tano do drzwi. Zegar  wskazywał  bliską już północ'. 
t.Kto t a m,  o takiej godzinie?" — zapytał  Lanza.  
Głos jakiś odpowiedzia ł :  „Jes tem pań Kato, który 
mając obecnie w posiadaniu cały j ien ,p .̂ta_c, 

rzebuję nadto tej głównej  komnaty zajmowanej  
przez Waszą  Ek sce le nc ję .  Kaczf w‘ięC| paq  dtwo­
rz yć i oddać mi j ą . “ — „Go ? — zapytał '  gniewnie 
L an za :  j a  inain panu ustąpić mój pokój ? Naprzód 
nie j e s t  on moim', a więc nie mogę go oddać.  
A potem,  gdybym go nawet  posiadał ,  nie us t ąpi ł ­
bym nigdy podobnym ludziom, którzy o takiej go­
dzinie przychodzą,  niepokoją mnie i w taki spo­
sób swoje podnoszą p retensye “ Lecz Italo odrżekf: 
„Proszę otworzyć,  a skoro wezmę w posiadanie 
pańską komnatę,  będę  jej  broni ł  od zbójców i na­
t r ętnych,  a przyrzekam dać W .  E. pewien kącik’, 
gdzie będziesz mógł  spokojnie i niepodległe p r ze ­
p rowadzać dalej zajęćia swoje i m e d y ta c je . “ 
— „Nie, w żaden sposób n i e , —-  zakończył  Lanzą.  
W  pokoju moim chcę sam być p a n e m ;  sam się 
potrafię obronić od nat rę tnych  i rabusiów,  precz 
ztąd t “

Na taki s tanowczy okrzyk : „p r  e c z z t a d ;£ 
Italo dał  sygnał  i zjawiło się wnet  dziesięciu 
barczystych ludzi ,  którzy wyłamali  drzwi i przez 
wyłom ten do upragnionego wtargnęl i  pokoju. Darmo

wiele sekt.  Z wyznania umie autor oceniać naj l e­
piej stopień oświaty, bo mówi:  poganie różnią się 
między sobą wyznaniem,  z którego najlepiej s to ­
pień oświaty ocenie można (!,  W  3 wierszu od 

w a n a d o  u ż y t k u  z a k ł a d ó w  naukowych,  pry-  dołu donosi :  Pod względem mowy hulzki język 
w Mn# oh i publicznych przez A. G. części  2. Kra -  przedstawia bardzo wielką rozmaitość (?!) 
ków w drukarni  
skiego 1869.

Wiadomość bibliograd zna.

<L. S )  G e o g r  a f i a p o w s z e c h n a  z a a  t o so*

c. k. uniwersytetu jagiel loń-

ś  najnowszych czasów mamy kilka geogralij ,  ale 
r zadko która z nich ma jaką taką wartość,  bo 
wszystkie są prawie na jedno robione kopyto,1 
zwłaszcza te, które t łumacz ino z języka n iemiec­
kiego. Do podobnych utworów mizernych należy 
geografia p an a ; A. G., który swej- pracy chc ia ł  n a ­
dać cechę  oryginalną.  Kiedy przed kilkoma laty 
oceniano polskie t łumaczenie geografii Sel tena w 
krakowskim C zasie , postawiono na wstępie zapy­
ta n i e :  Czy powinien ksb.żki pisać ten, który do­
brze nie włada językiem,  a raczej  pisać nim nie 
umie? Otóż to samo zapylanie należy postawić p. 
N G., który swoje geografię odważył się przezna­
czyć do użytku zakładów naukowych,  j akby wie ­
dzieć  nie chciał ,  że po polsku nie umie Część 
druga wyszła pierwej,  tę więc naprzód rozbierać 
będziemy.  Autor przechodzi w niej geografią po 
lityczną i bardzo ci ekawe podaje def inicje i inne

szczegóły vj,! . j
Np. na str.  3. mówi:  rasa biała odznacza się 

kolorem skóry białej.. .  A więc jest to rasa skórna;  
skóry zapew nie wyprawiają białoskói nicy ? .. Ma- 
lajska rasa ma płaską twarz i grube usta n e g i  a. 
Na tejże st ronnicy pisze au t o r :  ze względu na re-  
ligię dzielą się ludzie na czcicieli  j ednego boga 
lub wielobóstwa.  Wielobós two nie odpowiada tze-  
czownikowi czciciele.  Zresztą tu mówi autor o re- 
ligji,  a zatem nie ze względu na nie,, ale ze wzglę­
du na cześć oddawaną Bogu lub bożkom, mamy 
rei igie:  monoteistyczną lub politesstyczną. Wymie­
nia autor  zaraz rei igie,  .które należą do jedne j  i 
j r u g ie j  i dodaje:  Żydzi mają między sobą także (?)

Na str. 4. Zarodem narodu j e s t  rodzina.  Razem 
mieszkające rodziny tworzą pokolenie.  R o d z i n y ,  
p o k o l e n i a  i narody nie ma jące stałej  siedziby,  
znwóa się koczującemi.  Narody koczujące żyją z 
chód owa n i a bydła.. .  Tak zrozumiale pisze autor  całą 
swoją książkę. Brak mu zasad gramatyki ,  pisowni, 
Znajomości rzeczy,  a co najgłówniejsza poprawne­
go języka.  Na każdej  stronicy pełno u s t e r e k ; my 
przerzucając kartki ,  niektóre tylko wymienimy,  po­
dając wszędzie st ronicę Na stronie 5 :  Dziś j e ­
dnak Amerykanie dobiegli  nas Eurepejczyków' 
swoją cywil izacją we wszystkiem. (Pewnie  d la ­
tego tak biegli,  że przez tyle wieków odpoczywali ,  
kiedyśmy już chodzi l i?)  Na str.  7. wrylicza autor 
pokolenia i dodaje: oprócz tego (?)  mieązka j e sz ­
cze w Europie 14 milionów ludności  rasy mon 
go l sk i ć j .. Str.  13. Na każdej  prowincyi s t o i na ­
miestnik  cesa rski  (g u b er n a t o r )  Zdaje sic, że pro- 
wineya każda musi być malowaną , bo j ak  natu 
ralna,  to nie zawsze stoi... Str .  13 Pogranicze 
wojskowe s t w o r z o n e m zostało (domyśleć się 
t rzeba,  że już w czasie stworzenia).  Każdy m ę ż­
czyzna ma obowiązek bronić g ranice  (zamiast  
granic)  ce sa r s twa . .  Str.  16. z jażyn (powinno 
być : jarzyn.) Dziś już bardzo wiele takich (g ro ­
dów) znajduje się w gruzach lub bez imion wła 
snych (?j Mają może pospoli te? Miast dużych (! 
nie ma. Str .  18. Nazwa Galicyi i Lodomeryi  p o ­
chodzi od miast  Halicza i Włodzimierza  (nie po­
chodzi od mierzyć,  ale od :  mir,  zatem Włodzimi 
rza), które,  (L ostatnie znajduje się obecnie w 
gran icach Rossyi C?b Galicya zamknięta od po­
łudnia górami a od północy równa i otwarta (bra­
kuje przecinka) ma podniebie przykrzejsze (!) ni-

żęliby mieć powinna...  (A wiec Stwórca pomylić 
się musiał?)  Do tego przyczyniają się j e s z c z e  
Karpaty.. .  Str .  19. Dnies t r  n a s t a j e  w  Galicyi.. 
P r u t .  bierzy (zamiast :  bieży i. Str.  26. gdzie
węgle (?) i na Podolu,  gdzie słomę (?) za opał  
używają...  O przemyśle w Galicyi tak p isze:  
P rzemysł  pozostaje w ogólności na niskiej stopie. 
W zachodniej  Galicyi przemysł  rozwinął  się nieco 
w i ę c e j , gdzie produkują (kto ?i wiele sukna i płótna.  
Str .  2 | ,  Do Czerniowie : ma być do Gzerni.iwiec.  
Jakkolwiek okradziona (świątynia) i odar ta przez 
P rusaków posiada wiele pomników i rzeczy wi­
dzenia godnych a p r z c d e w s z  y s t k i e in k o- 
ś c i o ł y  (!!!). Str.  26. Bochnia ma sa d  górniczy. 
A więc ma sąd a żup nie  m a ?  Żupy ważniejsze,  
niż sąd górniczy,  którego itam nie ma zupełnie 
Autor przez niewłaśc iwe łączenie zdań spójnikiem 
na dwuznaczność naprowadza.  pi. na tejże 
s tronie :  Biecz niegdyś staros two i mie jsce uro
dzenia Kromera.

To znaczy, że Kromer  był  s taros tą i urodził  siej 
w Bieczu. Rzeszów, , gdzie żydzi wyrabiają wieli 
cacek (?) galanteryjnych.  S t r . ’28. Władza wszech 
władnego (!) ca ra  d ą ż  y j edynie  do utrzymania..  
Str.  29. Piećwsze promienie cywil izacj i  pokazują 
się za Piot ra AV./który urzędników swoją monar ­
szą r ęką cieleśnife (!)  karał. . .  Północny zachód 
ma wiele i bardzo wielkie jeziora. . .  Str .  36. Ko­
ściołem panującym jes t  Szyzma...  Str.  37. Gro­
dno . gdzie podpisany (powinno być : podpisano) 
drugi rozbiór  Polski... Str.  38. P rzemysł  stoi na 
bardzo niskim szczeblu (!). Głównie wyrabiają (?' 
dy^wany... Str.  40 Na większej  wyspie leży An­
glia i S z k o c j a ,  na mniejszej  Irłandya.  Str.  47 
pisze s i ę :  zahartowany' ,  a nie:  zachartowanj' . . .
W  najwyżej na północ położonej stronie lepiej :  
W stronie najwyżej na północ położonej. . .  St r  
30. pozakładal i  piękne wielkie wsie z n iezmordo­
waną pracą  i s tarannością (to zupełnie nie po 
polsku).  Od str.  6 7 - - 7 0  rozpisał  się autor  o Chi­

nach stósunkowo do j zęśc i  98 s t r  zawiera ' ęcej ,  
bardzo obszernie i z b a d a ł , że Chińczycy są pra^ 
cowici  , ale b rak  im zdolności  polotu (jużciż bo 
są otyij . azatem latać nie mogą) ,  i gustu estety*
cznego,  a nawet  sz lachetniejszych uczuć ;■ że m a ­
ją mieszkania pokryte spiezastemi  (!)  duchami,  
które zdobią dzwonkami.  Ich świątynie t a k ż e  A?) 
małe i niegustowne.  - h i e n

Autor w i e ,  że na w-schód od Egyp tu  (powinno 
b yć :  Egiptu)  i na. północ od wyżyny Barki  roz­
ciąga się gorącrn, i.bezw odna pustynia Sahary (zar 
m ia s t :  Sah ara ) .  A to p iękn ie !  Sahara  ci ągaie
się już od rnomi Czerwonego a r acze j  od c i eśn i­
ny (dzisiaj  przekopu)  Suez ! Miasto iLima■ (w P e ­
ru),  stolica 10 000 mieszkańców założone.-jćszcze 
(?)  przez Hiszpanów. Prówincye (w Brazylii^ n ad ­
morskie najwięcej  „ucjwiliżow ane i pokryte"  plan ­
t a c j a m i  roślin uprawianych rękami  Murzynów 
niewolników.

Jak  druga tak i pierwsza część j e s t  podobnie 
opracowap | r* ‘fflie s7n '
( e t yczne j ,  bo autor  żywcem,  zepsutym językiem 
t łumaczył  Bauera i  Bełlińgei*a i uczynił  książkę 
W o j ą  Hsuehą i jałoWą > albowiem ogranie*jł>-'się 
tylko na wyliczaniu planet:  r z e k (  cieśnin,;  gór iUl- 
Zresztą posługiwał  się j ak  widać Gnlilt ierem. 
D a j ą c  pojęcie o geografii; po l i tyczne j , tak pisze-: 
Zaś opisanie granic ,  w którj-ch się. ludy i n«rody 
osiedliły, państwa urządziły,  . j akie  i gdzie mżą 
m i a s t a , należy do geografii  politycznej (a więc 
tylko g r a n i c e ' s ą  najważniejsze) .

Ale szkoda czasu na wyliczanie wszystkich a» 
s t e r e k ,  jakie autor  porobił .  Radzimy m u ,  żeby 
s t arann ie  przerobi ł  swoje dzieło i wuącej zważał  
na j e żyk ,  którego czystością powinny*siię wdżnm- 
czać:  prace  n a u k o w e ,  a na teraz niech s ię  nidspo- 
d z i e w a ,  by u ż y to  jego geografii "  tych zak ładach,  
dla których był ł askaw takową przeznaczyć.



na  widok takiego zuchwals twa  wołał  Lanża o po m o c : 
v lłikt nie przybył.  Wszyscy mieszkańcy pałacu i 

domów nawet  przyległych w słodkich snu m a ­
rzeniach byli pogrążeni .  Tymczasem p Italo z to ­
warzyszami swymi ,  zaga rną ł  wszy s t ko ,  co się 
znajdowało w pokoju pana Lanzy,  opat rzył  nie­
które rzeczy własną pieczęcią i wszystko sobie 
przywłaszczył .  Nadto,  zasiadł  u stołu p rezesa  mi ­
nistrów, j akby był u s i e b ie ,  przeglądnął  tekę 
spraw wewnęt rznych i począł  wraz z kolegami 
p rzesądzać te sprawy,  na miejscu pana Lanzy. 
Prezes  ministrów nie wierzył  oczom swoim ni 
uszom,  os łup iał ,  s t r ac i ł  nawet  m o w ę ,  częścią ze 
zdziwienia,  częścią ze st r achu.  A ltalo z tow a­
rzyszami wciąż dalej grabi ł  w sz ys tk o , co znaj­
dował  pod r ęk ą ,  a nie mogąc wyszukać klucza 
do jedne j  z szaf, otworzył ją  w y t r y c h e m !

Wtedy ,  wreszcie,  zwróciwszy się do p. Lanzy, 
r ze k ł :  „Eksce lenc jo ,  zapewniam C i ę ,  iż my wszy 
scy, których tu widzisz,  j e s te śmy całkiem uczci ­
wymi i szlachetnymi ludźmi. P rzyrzekłem ci był 
dać  kącik , w którymbyś mógł  w twoim sędziwym 
wieku zos tawać swobodnie i oto dotrzymuję obie­
tnicy.  Wie r z  m i ,  że tylko uczucie przyjaźni ,  j a ­
kie mam dla c i eb ie ,  przywiodło mię t u ,  by cię 
uwolnić od ciężkich t rosk st rzeżenia pokoju tego. 
I gotów je s t e m zapewnić ci wszelkie gwaraneye  
jakich  żądać możesz." Lecz biedny Lanza coraz 
bardziej  zdumiony był mową tą i postępowaniem,  
nie mógł  pojąć , j ak iem prawem mogli ci ludzie 
wtargnąć  gwał t em do komnaty prezesa  minis trów 
i zabrawszy mu wszystko,  śmieć j e szcze  jakieś  
ofiarowywać g w a r a n e y e !  W i ę c  przejęty naj-  
wyższem zdz iwieniem,  nie p rzes tawa ł  milczeć.  
Italo nie wiele zważał  na to milczenie,  i s iedząc 
u stołu pana p r e z e s a ,  napi sa ł  na nim nas tępującą 
ugodę :  lo  Pan Lanza będzie miał  prawo używa
nia j ednego  kąc ika  tego pokoju.  2o Będzie mógł  
pos tawić tam stolik i pisać na nim lub czytać,  
co mu się podoba.  3o Nikt nie może niepokoić 
p. Lanza co do tego pisania lub czytania.  4o Pan 
Lanza s t r ac i ł  wszelkie prawo własności  do swo­
jego  pokoju ,  ale naznaczam mu 100 franków r o ­
cznie na światło,  pap ier  i at rament ,  ao Kwota ta 
100 franków będzie corocznie wpisywaną na listę 
długu pana Italo,  który go ściśle wyp łacać  będzie.

I tak dalej pisał  wciąż p. Italo nowe obietnice 
t ego rodzaju.  Ale towarzysze jego,  którzy razem 
z nim tu weszli  p rzemocą ,  znajdowali  iż te obie­
tnice są za wielkie.  Wcześn ie j  czy później ,  m ó ­
wili oni ,  pan Lanza odzyska całą swoją komnatę.  
P rezes  ministrów zaś,  zdumiony,  osłupiały,  s łuchał  
w milczeniu wszystkiego.“

„ W  chwi l i ,  gdy korespondent  nasz —  dodaje 
Unith — kończył  list swój, j e szcze biedny Lanza 
nie wyszedł  był  z osłupienia,  nic nie mówił  i zda ­
wało s i ę ,  iż s t raci  zmysły."

Przy końcu jednak tegoż Nru wspoinnionego 
dz ie nu ik a , znajdujemy nas tępu jące  pocieszające 
donies ienie:

„Depesza telegraficzna z F lo rency i  donosi nam, 
że J. E. Jan Lanza już ochłonął  nieco z osłupie­
nia i odzyskał  przynajmniej  mowę.  Dnia bowiem 
23. b. m. zjawił  się w senac ie  państwa,  gdzie za ­
częto rozt rząsać p rojekt  przeniesi enia stolicy do 
Rzyinu,  po t ryumfalnem wtargnieniu tam przez 
wyłom bramy „Pia,"  ś ród  g łuchego milczenia E u ­
ropy c y w i l n e j .  Sena tor  L u n a t i  miał  dość 
odwagi ,  by tw ie rdz ić ,  iż^yząd Lanzy i Viseonti-  
Venosty,  wchodząc w ten sposób do Rzymu, zgwał ­
ci ł  ugodę i t r aktaty ,  ponieważ się zobowiązał  był  
nie wkraczać  t am,  chyba za pomocą ś r t i r d k ó w  
m o r a l n y c h  i j e szcze  w s ierpniu głos i ł  sam w 
w pa r l a m e n c ie , iż przemocą wchodzić do Rzymu 
byłoby to „ z d e p t a ć  p o w s z e c h n e  p r a w a  
n a r  o d ó w."

Owoż ,  s łysząc takie głowa i przypomnienia,  
pan Lanza głośno zaprotes tował  i wyrzekł  iż rząd,  
wkraczając do Rzymu,  „ z a s p o k o i ł  ż y c z e n i a  
n a r o d o w e . "  A wszystko zrobić wolno,  skoro 
s ię zaspokaja narodowe życzenia.  Obecnie Włoch y  
już niczego n i e  p r a g n ą ,  boć życzenia ich są 
zaspokojone.  Z odpowiedzi  tej wynika j a sno ,  iż 
jeśli  prezes mini st rów odzyskał  mowę,  toć  j e szcze 
nie zdaje s i ę , aby wróci ł  do przytomności  u- 
mysłu."

Korespondencje „Unii".
W iedeń , 23.  stycznia 1871.

X X  ( H r a b i a  A l b e r t  N o s t i c f  — H i s t o ­
r y c z n a  s z l a c h t a  c z e s k a . )  Dzisiaj zmar ł  w 
Pradze hr. Nostic,  j e d en  z owych zacnych człon­
ków historycznej szlachty czeskiej ,  którzy lojalność 
ku dynas tyi ,  patryotyzin aus t rvacki  oraz gorącą 
wia rę  ł ą c z j ć  umieją z mężnem obstawaniem przy 
p rawach  historycznych ojczyzny swojej .  Od roku 
1848 wiernie  s ta ł  hr.  Nostic przy zasadzie fede- 
ralizmu, k tóra  utrzymuje zagwaran towaną przez 
sankcyą  pragmatyczną j edność monarch i i ,  s zanu­
j ą c  nie p rzedawnione p rawa krajów koronnych.  
To też,  równie j ak  ka rdyna ł  Schw arc en ber g ,  w r 
1862 osobistą rozpoczął  walkę z Szmerl ingiem.  
Kardynał  pragski  j awnie  odezwał  się do tego pro 
totypa l iberalnego central izmu,  że nigdy Szmerl ing 
nie będzie uczył  Szw arcenbergów lojalności,  a hr.  
Nostic w równie godny sposób p rzeciw mini s t ro­

wi wystąpi ł  w l i s t a c h , które później ogłoszone 
zostały.  W  roku 1863,  kiedy cesarz patentem 
wrześniowym otworzył „wolną drogę porozumienia 
się z narodami**, lir. Nostic znów na krótki  czas wy­
stąpi ł  na widownią polityczną.  W r e sz c ie  kiedy 
podczas ostatnich wyborów do sejmu czeskiego 
w jesieni  roku zesz łego ,  zwyciężyła par tya kon­
serwatywna , lir. Nostic mianowanym został  mar ­
szałkiem, i j ako taki przewodniczył  sejmowi pod­
czas krótkiej  ale pamiętnej  sesyi  październikowej.  
Kilka tygodni temu złożył urząd marszałkowski ,  
a po t r zechdniowej  słabości  zmar ł  dziś rano.

O dążnościach szlachty his torycznej  czeskiej  
dzienniki nasze l iberalne,  czerpiące  wiadomości  
swe z tutejszych organów żydowskich,  całkiem 
fałszywe pomiędzy publicznością polską rozszerzyły 
pojęcia.  Feodal izmu, instytucyi przeważnie g e r ­
mańskiej ,  nigdy u nas nie by ło ,  dla tego też tak 
łatwo straszyć naszych polityków zaściankowych 
niezrozumianym wyrazem “feodał".  Nie chcę się 
rozpisywać nad znaczeniem feodalizmu oraz, ile 
instytucya ta w swoim czasie była w świecie  ś r e ­
dniowiecznym uprawnioną i użyteczną.  Tyle j ednak  
pewna,  że dziś szlachta czeska nie myś i o p rzy­
wróceniu owych stosunków ś redniowiecznych,  że 
przedewszytkiem nie myśli o przywróceniu pod­
dańs twa wieśniaków.  Ale również pod względem 
prawnopoli tycznym nie dąży to s t ronnictwo bynaj­
mniej do wskrzeszenia dawnych sejmów „postu- 
latczych**. Jeżeli  nie uznaje sejmu praskiego  lub 
przynajmniej  z wyraźnein zast rzeżeniem tylko udział 
w nim bierze,  czyni to jedynie dla tego, że us ta­
wa wyborcza przez Szmerl inga została narzucona,  
o k t  r o j o w a  na ,  podczas gdy w myśl rozwoju 
organicznego należało pomiędzy dawnym sejmem 
prawnym a koroną ułożyć nową,  odpowiednią po­
t rzebom czasu ustawę wyborczą.

To też hr.  L e w  T h u n  podczas rozpraw a d r e ­
sowych w sejmie czeskim wyraźnie w imieniu 
s t ronnictwa swego oświadczył,  że nie dąży do 
sejmu stanowego,  lecz zgadza się zupełnie na ów 
punkt de k l u r acy i , w którym posłowie czescy żą­
dają takiej sprawiedl iwej ,  nienarzuconej ,  lecz do­
browolnie utworzonej ustawy wyborczej .  To też 
właśnie w tern polega wielka różnica pomiędzy 
s tanowiskiem historycznej szlachty czeskiej  a 
s t ronn ic twem konse rwatywnem innnych krajów. 
W  wszystkich państwach Europy z wyjątkiem An­
glii, mamy dziś konstytucye n a r z u c o n e ,  po 
większej  części  niedołężne kopie owoców polity­
cznych rewolueyi f rancuskich,  a całe  usi łowania 
s t ronnic tw konse rwatywnych kończą się na zacho­
wywaniu tych konstytucyi ,  owocu rewolucyjnego.  
Tak chcąc powściągnąć rozkładcze dążności r ewo­
lucyjnego l iberal izmu,  stawają same na podstawie 
rewolucyjnej .  Ztąd dwulicowość i s łabość,  która 
się naj jaśniej  okazała w dziejach stronnictwa kon­
se rwatywnego  w Prusach.  W  r. 1860 posyłali 
przywódzcy s t ronnic twa tego złotą tarcz królowi 
Franciszkowi  Neapo li tańskieinu, a w sześć lat 
potem wespół  z Garibaldim i Klapką szli na roz­
bicie Austryi!

Czescy „feodałowie" natomiast  lepiej zrozumieli  
jądro kwestyi  i dlatego nie mogą się zgodzić na 
narzuconą,  z pochodzenia rewolucyjną konstytu-  
tucyą , lecz żądają rozwoju h is torycznego,  j ak  w 
Anglii. A sejmy krajowe właśnie są historycznemi 
wynik am i , w których rozwój taki możebny.  Na­
stępny przykład niech wyjaśni nader  ważną tę 
sprawę.  Gdyby w r. 1872 Polska została wskrze­
szoną,  natenczas nasi l iberałowie staral iby się n a ­
rzucić narodowi j ako konstytucye pierwszą lepszą 
kopią ustawy belgijskiej  , w ło sk ie j , hiszpańskiej ,  
może nawet  rumuńskiej ,  a konserwatyści  powierz­
chowni przyjęliby ją.  Natomias t  konserwatyzm 
prawdziwy wymagałby k o n s t y t u c y i  3 m a j a ,  
bo ona była ostatnim legalnym wynikiem histo­
rycznego pańs twa polskiego,  co nie wyklucza by­
najmniej  uczynienia opowiednich czasowi reform. 
Na pozór j e s t  to sprzeczka li teorytyczna,  ale też 
tylko n a  p o z ó r .  Bo właśnie  nic i n n e g o ,  j ak 
owo narzucanie narodom wstrętnych form pań­
s twowych ,  nie odpowiadających ich dziejom,  ich 
potrzebom różny m,  i różnej missy i ,  źródłem jes t  
głównem tego ogólnego zamieszania , j ak ie  dziś 
panuje w Europie,  a tylko zawsze do dwóch pro-  
wadz i-os ta t ecznośc i : do pogańskiego c e z a r y  z mu ,  
albo do równie pogańskiej  a n a r c h i i .

P r z e m y s ł  26.  stycznia 1870. 

Ach droga Unjo pod świętą placówką schizmy 
rozwija jąca się, gdybyś pod s t r zechę  moją p rzy­
s ł a ła  rzeczywis tego redaktora swego,  miałbym so­
bie tę wizytę za wielkie dobrodziejstwo.  Nie m u ­
siałbym brać  pióra w* ociężałą i od pisania od­
wykłą rękę.  Wszystkobym gładko temu panu wy­
powiedział,  co mi na se rcu leży,  a twemu opie­
kunowi ła twiejby było przelać na papier  sp rawo­
zdanie moje,  łatwiej  doprawdy niż Grossowi z Sa- 
inaryi napi sać skargę wexlową przeciwko akura-  
tności mojej w spłacaniu długów zbyt często a t a ­
kowanej .  Ciężko mi zasiadać do pisania w nocy, 
a w dzień b rak  czasu.  Niewiesz może,  że po ca ­
łodniowym trudzie i nagadaniu się do narodu w 
stajni,  w szopie,  w spichrzu i przy młocarni ,  i po 
chwilowym wytchnieniu przy he rbac ie ,  muszę czy­
tać żonie mojej  od ciebie zacząwszy wszytkie

dzienniki ,  tygodniki ,  przeglądy i pisma i lus trowa­
ne. Ach żeby panowie wydawcy spuścili  t rochę 
w ferworze swoim, bo mi ta oświata nie tylko 
kieszeń nadweręża ,  ale do suchot  przywiedzie.  
Dobrze,  że choć L ' Univera nie puszczają P rusa  
cy. Wprawdz ie  przybył  mi Lwowski  Przegląd, 
aie dzięki x. Podolskiemu raz na dwa tygodnie,  
to j e szc ze  jakoś  dam radę.

Pros i ł em kiedyś wróciwszy z miasta ,  magnit ikę 
moją,  aby mię podczas obecnego peryodu kores ­
pondencyjnego,  uwolniła od tej pracy,  ale święte 
przysłowie : „Gdy czego zachce się kobiecie,  to i 
sam szatan nic nie wskóra."  Je dne m wejrzeniem 
rozbroi ła mię,  a spostrzegłszy,  że ta je  sainolub- 
słwo moje,  dodała figlarnie: „Tyle mam oddźwię ­
ku z owych chwil uroczych,  kiedyś mi po raz 
pierwszy czytał  Pana Tadeusza " „Prawda  Mary­
niu, a l e j a  już ani j ednego rysu Zosi Tadeuszo-  
wej nie mogę się dopatrzyć w tobie .“ „Ej figla­
rzu zawsze się maskujesz. "  „Taka moja natura,  
lecz chę tnie  kontynuować będę czytanie aż do 
śm ie rc i ,  byłeś mię z taką samą uwagą s łuchała,  
kiedy do twojej  osoby mowę zwracam."  „A czy 
nie s ł uc ham ?"  „Zwykle j edn em u c h e m "  „No to 
mów do obydwóch;  a przekonasz się, że obydwo­
ma s łuchać będę."

Na tę.  rozmówkę,  świadczącą o różowej komity­
wie ma łżeńskie j ,  nadszedł  nasz x. proboszcz.  P o ­
nieważ je szcze ani razu nie był  we Lwowie,  więc 
muszę ci go kochana Unjo zarekomendować po­
krótce.  Tabaczarz w kościele,  kurzacz w domu, 
Berge r  istny wszystkich mężatek exce_ptis exci- 
■piendis, na mężów ja k  śp. Zajączkowski  na spi ­
skujących s tuden tów,  j ak  pan Wolski  na Siostry 
Miłosierdzia,  a pan Meidinger  na złodziejów. Bicz 
na propinucyę,  w okolicach Dynowa z bojaźnią 
wspominany,  młot  na świę to jurców,  zanotowany 
w tajnych aktach Słowa i Narodnego domu. Ultra-  
inontanin,  j akby  się w kopule św. Piotra narodził ,  
i dla tego u OO. Jezui tów i u Przemyskich dygni­
tarzy bardzo dobrze widziany. W r ó g  dzienników 
polsko-żydowsko-l iberalno-patryotycz.no- r ewolucyj­
nych, ale do takiego stopnia,  że kiedy mój psisko 
zachorował  zapewne z polowania,  które ksiaże 
Sap ieha dla lir. Chimaja wyprawi ł ,  ksiądz twie r ­
dził w pośród adoratorów Narodówkt, że ona t e ­
mu winna,  bo z ar tykułu j e j :  Monarchowie Du­
chowni,  którym s łużąca przykryła śmietankę,  c i e ­
kawy Szylok polizał t rochę t łuszczu.  Moja magn i-  
fika z największą at encyą przymuje xiędza dobro­
dzieja. Po każdej  spowiedzi  oałuje go w rękę,  co 
Ulll s i ę  c z ę s t o  t ra f i a  ; z t u k ę ż  s a rnę  w e n e r a e y ę  w i t a
go, j ak  się pokaże we dworze,  a to znowu rzadko 
go spotyka,  bo wcale nie korzysta z gościnności  
naszej.  Święta,  imieniny,  rocznica ślubu sp rowa­
dzają go do nas, częściej  zaglądnie,  j ak kto za ­
choruje w d o m u , ale zwykle przed zjazdem li­
czniejszego towarzystwa uchodzi na plebanię.  Cze­
mu tak robi,  później kiedyś napiszę.  Sąsiedzi  na ­
zywają go dz iwakiem,  j a  mó w ię ,  że to o ryginał ;  
ale j ak ten ustęp czytać będę  żonie mojej,  wsunę 
miasto tego wyrazu „oryginał ,"  „wzorowy kapłan, " 
zaraz bowiem spotkałyby mię wyrzuty od mojej 
s łuchaczki.  Taka to moja dola Zawsze muszę 
hamować wrodzoną ochotę moją do ext rawagancyi— 
w mowie,  tak juk niegdyś w konwikcie jezuickim,  
jeśl i  n iechcę s łuchać upomnień z jakiej ś  biblioteki 
medytacyjnej ,  których wiele już umie na pamięć.— 
Czego to człowiek nie zrobi  dla unii małżeńskiej!

Ale przepraszam za digresyę.  Właśc iwie main 
pisać o Przemyślu,  bo żoria moja j ako nie młoda, 
z wyjątkiem znajomych,  nikogo nie obchodzi,  a 
ksiądz pleban,  bez solidarności z partyą czynu, bez 
famy patryotycznej z ostatniego powstania,  bez t a ­
lentu do czułych aforyzmów patryotyczno dewo- 
cyjnyeh, nie obudzi ciekawości  w nikiin, ale owszem 
dla dewotek z Kaniowskiej  szkoły, magnetyzowa-  
nycli konceptami Narodówkt, mógłby się s tać ka-  
mien' em obrażenia.  Na jego kazaniu żadna nie 
westchnie,  ani go pożałuje,  choćby się krwawy 
pot lał po twarzy jego. Przy jego pożegnaniu,  ża­
dna nie z a p ł a c z e  , a o s p a z m a c h  z ż a ł o ś c i ,  ani 
mowy być nie może.

Ot znowu zboczyłem od głównego zadan :a. Sam 
katar ,  który w dwunastem wydaniu świeżo wy­
wiozłem z Przemyśla,  do porządku mię upomina. 
A przyznam się, że takie upomnienie nie mniej 
dotkliwem je s t  j ak to, które niedawno otrzymali 
na posiedzeniu r ady miejskiej  pan W e j g e r t , p 
Dworski i p. Longchamps.  Na tej sesyi przeszedł  
spokojnie wniosek,  aby z kasy miasta ofiarować 
200 złr. na polskie rodziny we Francy i  Dziwna, 
że ł awa  protestantów nie postawiła wyższej kwoty 
dla samej konsekwcncyi  w oponowaniu.  Polecam 
więc to zaniedbanie K rajow i i dziennikom lwo­
wskim do krytycznego wychłostania.  Sam poczciwy 
radny,  który mi dawniej  o ma n i fes t ac jach  pięścio­
wych opowiadał,  mocno się teraz dziwił harmonii  
w tym punkcie objawionej Nic mię j edn ak  nie 
ubawiło tak bardzo,  j ak zapytanie jego : „Czy pan 
dobrodziej czyta Unjg ? „Jaką U njęl zapytałem,  
ja  czytałem o Unji korony z Litwą, o unji  b rze­
skiej,  o unji kalmarskiej ."  „Ale — prze rwał  mi 
poczciwiec — ja się pytam pana dobrodzieja o 
gazetę Unjg.u Nie chcąc  tak grubo k łamać jak 
mój kuzyn marszałek  powiatu toustobabskiego,  za­
py ta łem:  „A cóż tam takiego ciekawego,  czy nie

zniesiono przypadkiem bezkarności  na l ichwiarzy ? 
bo zarazbym kilka ska rg  wniósł  do ojcowskiego 
sądu przemyskiego." „Gdzie tam panie dobrodzieju,  
ale j e s t  opisanie najprawdziwsze wszystkiego, co 
się tu w Przemyślu dzieje.  Wie  pan dobrodziej,  
że wszyscy wydzierali  sobie z rąk tę gazetę,  a 
zachodzili  się od śmiechu.  Któryś z panów chc ia ł  
spros tować doniesienie o groźbach pięścią,  ale ci 
sami,  którzy grozili,  dowiedziawszy się o jego  za ­
miarze,  ośw iadczyli,  że zaraz poszlą do Unji spro­
stowanie z własnym podpisem i potwierdzą,  że tak 
było.“ „A jak się nazywają ci panowie?"  „Ząbec-  
ki i Duńczeski “ „Ciekawym przecie,  kto sie zdobył 
na taką odw agę ?"  „Różnie mówią panie dobro­
dzieju, ale mój sąsiad,  który ma węch ostry,  u-  
trzyinuje, że nikt inny tylko j eden  z dependentów" .  
„Zapewne — powiedziałem — bo skoro o wszy­
stkimi ,  co się dzieje w Przemyślu,  napisał ,  to 
musi  być dobrze obeznany ze stosunkami,  a d e ­
pendenci  w takiej znajomości celują."

Przypomniałem sobie,  że córka moja prosi ła mie 
na wyjezdnein o wywiedzenie się, czy nie będzie 
jakiego balu w Przemyślu.  Pożegnawszy więc pana 
radnego,  udałem się ku dworcowi kolei żelaznej 
zadając solce przez drogę pytania i zarazem od­
powiada jąc :  Kto się może w Przemyślu b aw ić ?
kolejarze. Czyje żony najmodniej  się ub ie ra ją?  ko- 
iejarzów Komu żona moja za drogie pieniądze 
masło sp rzedaje?  kolejarzom. Kogo obwiniają b ie ­
dni mieszkańcy o przyczynę drożyzny? kolejarzów. 
Wes tchnien ia  i admi racye gotowych do zamęźcia 
panien tyczą się kawalerów od kolei. Z kim nie 
długa zaży łość? Z kolejarzami.  W  kim pokłada 
minister  wojny nadzieję przyszłych zwycięztw a r ­
mii? W ta lentach kolejarzów. Na szczęście moje 
spotykam jednego  z tych trzykroć fortunnych pa­
nów i za py t i j ę :  „Kiedyż dacie ba l?"  Nie pytasz 
się pan naprzód,  czy damy, tylko z góry,  ki edy?"  
„Owszem pytam od dołu, aby pana nie zat rzymy­
wać." „My je szcze  nie mówili  o tern, ale kolej 
•Lupkowska naprawdę myśl i ,  a nawet  przystępuje 
do dzieła,  na wielką skalę." „Cóż tak wielkiego, 
przecież nowej sali balowej nie wystawią,  tylko 
muszą iść pod Opatrzność " „Bez kwestyi ,  że pój­
dą tam, ale się pan przekonasz,  bo niezawodnie 
otrzymacie państwo zaproszenie,  że sala będzie 
nowa. Dość powiedzieć,  że parkiety mają sprowa­
dzić ze Lwowa, że dwa tysiące r eńskich  złożyli 
na koszta balu." Pomyślałem sobie :  Kto tyle pie­
niędzy wyrzucić może na j edną zabawę ?  koleja­
rze. Za kogoż wydam córkę mo ją ?  za kolejarza. 
„A kiedyż to będz ie?"  " W  połowie lutego." Jakby 
mię kamieniem młyńskim przywal i ł ,  pożegnałem
go i skwaszony na p rawdę j ak p. Armatys na 
przedwyborczym wiecu,  wraca łem do Gajdeczki,  
aby kupić cukru i patyczków. Wszed łszy do sk le­
pu, dowiedziałem się o śmierci  ojca j ego,  s ta rusz ­
ka przeszło 801etniego, który z powodu zapalenia 
sie na nim szlafroku od piecyka,  umar ł  nagle,  za ­
pewne w skutek zlęknieniu się apopleksyą tkn ię ­
ty Ledwiem ztamtąd wyszedł,  dowiaduję się, że 
dyrektor  chóru katedralnego Lorenc kona na wo­
dną puchlinę.  Tego nie znałem, bo więcej  zwraca-  
em uwagę na soprany chórowe niż na basy.  Dziś 

przyszła wiadomość o śmierci  jego.  Wróciwszy 
do domu zareferowafem eóruui kochanej  i mamci  
o tym balu n ieszczęsnym,  na którego opędzenie 
t r zcznaczyłem setkę i dla tego kamieniem legł  
mi na piers i ach czyli na kieszeni.  Ale j ak tylko 
z idealnie r zuconego przez nich kosztorysu pozna­
ję będę musiał  więcej  wydać i z tego powodu 
zdaje mi się, że nie kamień młyński,  ale cała Ba­
bia góra zwaliła się na mnie. Rękawiczki koronka­
mi brabanekiemi  g a r n i r o w a n e ! Czy słyszał  kto o 
takim luksusie ? Wrzeszcze li  wszyscy na Paryż,  
że tam bezdenna studnia mody i przepychu.  Zkąd- 
że się wzięły te przeklęte rękawiczki? Przecież 
nie ztamtąd,  bo tam już i te walizy i wieże z 
włosów, których Komunicki nas tarczyć nie może 
dla el egantek przemyskich i zaprzemyskich,  z n i ­
kły jak kamfora.  Z tą próżnością kobiecą nie ma 
rady. My strzyżemy włosy, a one j ak na przekor  
walą cudze na głowy swoje całemi cel narami,  my 
zapuszczamy wąsy one wapnem wypalają każdy 
włosek,  który im się pod nosem zasieje,  my cho­
dzimy piechotą po mieście,  one chcą jeździć,  my 
sami obliczamy wydatki ,  one z kupcową.

Pan się srożysz , powiesz kochana Unjo, a j a -  
byin się chc ia ła  coś dowiedzieć o p re lekc j i  pana  
Schmita.

Daruj  kochana c i o c i u , bo po takiej prelekcyi  
balowej wyleciałby najpiękniejszy odczyt samego 
Vogta z głowy nietylko twojej,  ale i sąsiadki  tw o ­
jej,  którą Szczułek  w czepcu z falbatiaini wachla-  
rzowemi p rzeds tawi ł ,  a t a^ llle par lamentarnie  
na zwał ,  że protest anci  w radzie miasta Przemyśla 
na wspomnienie takiego wyrazu pomdleliby ze 
wzruszenia i zgrozy. iedz bowiem,  że kiedy 
p. Gumowski  mówiąc o uciążl iwościach kwate ­
runku wojskowego,  powiedz ia ł ,  że przeciwnicy w 
radzie nie pojmują tego kłopotu,  nie będąc w ł a ­
ścicielami domów, uroczysty protes t  wnieśli opo- 
zycyoniści  przeciw temu wyrażeniu się. Kiedy 
dalej w skutek owego wyrazu p. W a j g e r t ,  który 
na wszystkiem się z n a , bo i na muzyce,  a p rzed
kilku miesiecami znał  sic na szkołach ludowych,
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t r ąca ł  się palcem w czoło pat rząc na m ó w cę ,  a



ten zauważył .  że panowie zachowają się tu j ak jc i e l a  pocisków codziennie padają,  stol ica Francyi ,  
s tudenei  wnet  powstała burza niezadowoleniajów wielki i potężny Paryż ,  podziw i chluba Eu-  
* t ak niedel ikatnej  uwagi- Z przyczyny więc nad- j ropy po bohater skim ki lkomiesięcznym oporze,  
zwyczajnej  tkliwości nerwów i bardzo del ikatnego skłania się już nareszcie do kapitulacyi.  Ostatnie
gustu , k tóre się objawiły w członkach opozycyi,  
przystał  do jej  szeregu lekarz i ksiądz.  Ja kby  
kiedy p. Ł o ba e ze w s k i , albo adheren t  jego k r e ­
wny posła z Up'ty,  niedelikatnym wyrazem przy­
prawili  którego z protestantów o chorobę spazmów, 
rabii  lub zatkanie oddechu,  Zaraz będzie pomoc i 
fizyczna i d uc h o w n a , a ewentualnie  expedycya na 
tamten świat  pomiędzy męczenników etykiety 
dobrego stanu. Słyszałem naw et ,  że lekarz i 
ksiądz mieli błagać p. Łobaczewskiego i stronni-  
kow jego, o wyrozumiałość dla dwóch mianowicie 
protestantów’, że p. F rankowski  z r eformacką po­
korą miał  instancyonować za nimi ,  twierdząc,  że 
przywykli od dzieciństwa do tego,  żeby im się 
uikt nie sp rzec iwiał ,  choćby obrażali  drugich mo­
wą swoją , choćby najoczywistszym puawdom za 
przeczali .  Oby! uwzględniono te przedstawienia 
bo cóżby sie stało z tobą grodzie Przemysława,  
gdyby -----

Teraz  j e szcze słów kilka o zewnętrznej  stro 
nie odczytu p. Schmidta.  Jeśl i  mię bal  Ł up kó w - 
skiej kelei  nie uśmierci ,  to napiszę kochanej  cio­
ci i o samym przedmiocie.  Przyznam się, że gdy­
by się dało zachloroformować podejrzl iwość żony 
mojej,  tobym się na cały rok zapisał  na podobne 
prelekcye i wstępne z góry zapłacił .  Nieopuśei ł -  
bym ani j ednego  odczytu,  mniejsza > to, w jakim- 
by języku się odbywał.  Godzę się nawet  na a n ­
gielski , chciaż go wcale nie rozumię W ystawcie 
sobie niepobożni czytelnicy Unji, dla was bowiem

relacyą przeznaczam,  nie dla mojej żony i jej  
Podobnych,  co to za przyjemność dla człowieka 
takiego sprytu j ak ja,  co to potrafi równocześnie
słuchać i obserwować.

W  kąt  przedemną p. Klein z Grossbergu,  któiy 
tylko na dwie istoty zwraca ł  uwagę,  bo ręczę,  ze 
gdyby go się kto zapytał  w jakim języku był od 
czyt Pana Schm i t t a ,  w nie małym byłby kłopo­
cie co ma odpowiedzieć.  On pat rzał  tylko w cztery 
oczy, p rawda , że iskrzące się j ak rakiety pusz­
czane w nocy na Paryż przez jego dalekich kuzy­
nów, a j a  z pięćdziesiąt  podobnych zlustrowałem.  
Prawda ,  że dla ochłody pat rzałem także na g a s ­
nące,  które już rzadko błysną ostatkami żaru,  ale 
nie do pana Kleina z Grossbergu tylko do męża,  
kiedy niechętnie  wyjmuje p o r tm o n e tk ę , albo do 
kucharki  niecie rpiącej  rannych kwasów,  którym 
podlegają wdowy, s tare panny i podeszłe mężatki 
Pa t rza łem więe na śliczny młodziutki  Przemyśl 
który licznie się zebrał* na salę muzycznego towa­
rzys twa,  j ak światłość z nieodstępnym cieniem 
stróżujących matek,  ciotek,  ojców i z falangą w ie r ­
nych i niewiernych adoratorów.  Rozkoszowałem 
na widok l i teracko pobożnych minek ,  rozwartych 
ust  malinowej świeżości ,  j akby na oznakę spra 
gnienia  wiedzy i światła.  Wolne nawet  odpowie  
wu pretensyi  i próżności ,  zdawały się n i  wzoi 
posła  Heliogabalowego w Irydionie witać wcho 
dzącego p re legen ta :  Trzy razy zacny i t rzykroć li­
czony! — Nies tety!  mignął  mi się p 0 przed oczy 
xaczarowany obojczyk księży, i nie l i tościwie wyr ­
wa ł  się z tego upojenia.  Ksiądz,  a za nim żona 
z nia perory medytacyjne,  wszystko to j ak  łyska -  
wica wytrzeźwiło mię, a więc zwróci łem oczy na 
Przemyśl reprezentowany przez starszą generacyą.  
Biedne mamcie !  Jedne ledwie nt rzymać mogły 
powieki w należytej mierze,  jakby ołowiem ob­
ciążone.  Drugie zbyt często przytykały chustkę do 
ust  dla pokrycia zi ewania,  aby me popaść pod 
klątwę nieuctwa.  Inne nareszcie z rezygnacyą pa 
t»zały‘ w uczonego historyka zagrzane obowiązkiem 
Poświęcenia tej godziny dla dobra córek swoich 
Mój synalek j ednak , który umie historAę Polsk 
wierszami z kalendarza Lecha,  ma j e szcze  wstręt  
a przynajmniej  obojętność dla młodszej  płci  pięk 
nej • więcej  go interesowały m a tk i ,  bo chc ia ł  u- 
chwycić podobieństwo mamusi  swojej ,  którą b a r ­
dzo kocha.  Z tego powodu ogromnie mię rozśmie-  
rzył. Przed samem bowiem rozpoczęciem odczytu 
spina się do uclia mego i zapytuje:  „Ta tus iu ,  a
czemu t amta pani ma twarz posypaną białym 
proszkiem?" Temu mój Ja s iu ,  że musi c i erpieć 
na f luksyą, widzisz,  że nawet ma jakby nabrzmiałe 
U dołu policzki." „A mamusia j ak ma fluksyą nie 
posypuje twarzy proszkiem, tylko podwiązuje chus t ­
ko Bo nie chce sobie kupić takiego proszku."

^Nareszcie zrobiłem przegląd rep rezentantów 
męskiego Przemyśla,  właściwej  intelligencyi.  Aż

‘ % • a szczególniej dwie postacieiniło było spojrzeć,  *> r  , , P
uderzyły mie i ^ inte resowały -  Je d na  o Ozyngnu- 
„ i i ,  « której  nie ,chudzi  wyrnz pewno ,c ,  „ e b . e  , 

zadowoleni ,  z siebie.  „ . S i a d u j ! "  J « * ł f  »“ “ « «  
śliwie szyk księcia Adama,  druga 1111 "icziię pozę 

, • ■ ta mi dac  do zro-i gromkiem wejrzeniem,  chciała
zum ien ia : Znaj sz la c hc ic u , ze i my t "  nie 0 )0 
jętni  na oświatę narodową.  Nie mogłem wytrzy 
mać tak t ryumfatorskiego spojrzenia , więc spuś ­
ciwszy oczy wy szep ta łem:  Trzy razy zacny, t
t r zykroć sumienny patryoto,  katoliku i demokrato..-

TEl TR WOJNY.
Wycieńcz ona  g ł o d e m ,  przerażona tylu niewin-  

nemi of iarami,  k tóre od morderczych nieprzyja

telegramy rozniosły wieść tę po świecie,  a niema 
pewno j ednego se rca , któreby obo ję tn ie , bez 
wzruszenia przyjąć j ą  zdołało.  Sądzimy jednak,  że 
jakkolwiek boleśnym i przerażającym jes t  upadek 

a ryża,  waleczna jego i prawdziwie boha ter ska  
obrona,  zastrzeże pełnych  poświęcenia kie ru jących 
nią mężów od tak ł a t w o , tak nieraz bezmyślnie 
ci skanych zarzutów nikczemności  i zdrady.  Niechby 
ten, co tak ł a two naznacza tern s t rasznem p ię ­
tnem ludzi nieposzlakowanej nieraz cnoty i wale ­
czności ,  niechby wprzód przedstawił  sobie wszy­
stkie okropności ,  jakich Paryż w ciągu oblężenia 
tego musiał  być widownią,  niechby się p rzysłu­
cha ł  zanim rzuci  wyrazem „z dr ada , "  jękom ko­
nających z głodu niewiast  i dzieci ,  łkaniom nie­
szczęśliwych sierot ,  błaganiom i groźbom wycień­
czonej ludzkości,  niechby się postawił  na miejscu 
tych co kierują ob ro ną ,  a którzy przecież jeśl i  
jedno widzą i przekonali  się, że ona nie na wiele 
przydać się może , obowiązek mają i świętą po­
winność oszczędzać o ile można l iczbę ofiar , za 
k tó ie ,  jeżeli  n i ekonieczne ,  ciężki r achunek zdać 
będą musieli.

A po k lę skach ,  jakie  spotkały armie na p ro-  
wincyi w a l c z ą c e , załoga paryska po wycieczce 
z 19. b. m . , która zda się była ostateczną próbą,  
ostatnicin jej  wys i l e n ie m, zdobyć mogła to p rze ­
konanie,  że  dłuższy opór byłby już tylko walką 
bez nadziei zwycięztwa.

Francya ,  nie może poświęcać całych tysięcy lu­
dzi w walce t ak iej ;  ona potrzebuje sił na p rzy­
szłość,  by się wznieść prędzej  i ł a twiej ;  ona do­
konała wiele bo ocaliła swoj honor,  dając tyle 
przykładów wytrwałości  i bohaters twa.  W i ę c  nie 
zdrada,  nie nikczemność,  nie bojaźń,  nie brak  wia ­
ry w siły własne,  ale rozwaga i roztropność k ie ­
rować tylko mogą w rokowuniach o kapi tulacyę 
jakie obecnie toczą się w Wersa lu  Mamy na­
dzieję, że w dziennikarstwie naszem nie znajdzie 
się teraz ani j e d en  głos,  coby do tylu potwarzy 
jakie rzucają na F raneyę  jej  wrogi,  chcia ł  doda­
wać jeszeze zarzut  zdrady najdzielniejszym i na j ­
bardziej  uwielbienia godnym jej  przedstawicie lom 
i obrońcom

P a r y ż .  Dowodem że kapi tulacya Paryża może 
yć tylko wynikiem niezwalczonej konieczności  

j e s t  nas tępna odezwa rządu Obrony narodowej  
wydana 19 bm.

Obywatele!
Nieprzyjaciel  morduje żony nasze i d z i e c i ; bom 

barduje w dzień i w nocy miasto nasze ; na szpi­
tale granatini  ciska.  Jeden  okrzyk :  „do b r o n i !“ 
wyszedł  ze wszystkich piersi .

Ci z nas , którzy mogą życie swoje na polu b i­
twy poświęcić pójdą przeciw nieprzyjacielowi,  ci, 
którzy zazdrośni mogą być o to, aby się okazać 
godnymi heroizmu swych spółbrac i  poniosą w r a ­
zie potrzeby najcięższe ofiary jako inny środek 
poświęcenia się dla Ojczyzny.

Cierpieć i umrzeć w razie potrzeby,  lecz zwy­
ciężyć.

Niech żyje Rzeczpospoli ta !
(podp.)  Członkowie rządu etc.

Echo de la Frontdre pisze pod dniem 24.  bm.
Obecnie nieprzyjaciel  nie zdaje się posuwać ku 

Valenciennes.  Czterdziestu ułanów ukazało się 
tylko o 10 ki lometrów od tego miasta ale w sku­
tek małej  potyczki cofnąć się musieli  ku Solesme* 
Rekonesans w tej s t ronie czynione n ie no we go  nie 
przyniosły.  Dnia 23.  b. in. Cambrai  wezwane zo­
stało do poddania się pod groźbą bombardowania.

Utrzymują że P rusacy  są w Cateau i że j eden  
korpus postępuje ku Douai przez Arras.

Mówią że ułani  opanowali  dworzec kole i w Cat- 
tenieres .  J e de n  oddział  nieprzyjacielski  rozpoczął  
prace  w celu ustawienia oblężniczych bateryj  w 
Rumilly, wsi położonej niedaleko Masnieres o sześć 
ki lometrów od Cambrai .  Donoszą nam że główna 
kwate ra  j e s t  w Lille.  Armia rozłożoną -zostanie w 
Cambrai ,  Arras i Douai.

naszej  przysz łośc i ,  nie wierząc nawe t ,  że k rew 
iłynie w żyłach naszych!  p rzekonan i ,  że przez 

20cia lat c e s a r s t w o , nie tylko nas wyrodziło,  
ecz że zepsucie i gangrena  już doszły do szpiku 

naszych kości.  W jedne j  chwili bi l ibyśmy spadli 
do rzędu nikczemnych narodów - -  niegodnych swej 
przeszłości  i n ieumiejących  pat rzyć na czyny swych 
ojców, a wielka przeszłość nasza ,  hańbą by nam 
się s tała tylko! Szczęściem więc j e s t ,  żeśmy u- 
nikli tego n ie bez p ie cz eń s tw a , które było tak 
bl iskiein! . .

Gdyby Prusy  — były nam ofiarowały pokój za 
szczytny po Sedanie , czyż moglibyśmy go odrzu­
cić ? Ws za k  byliśmy bez żadnych zasobów, w jak 
najkrytyezniejszem położeniu!  wszak najdzielniej­
sze serca i naj tęższe umysły,  myślały o oporze 
tylko dla uratowania honoru !

Wsze lkie  nadzieje zwycięstw,  — odwetu bez­
zwłocznego,  r ehabi l i tacyi  pospiesznej ,  to wszyst­
ko czczem się wydawało!  zemstę odkładano do 
przyszłości ,  a od teraźniejszości  domagano się 
tylko pokoju prędkiego i o ile możności zaszczyt­
nego. —  Tak  j e s t ,  już upadl iśmy byli tak nisko, 
i żeby nas spodlić całkowicie,  to wróg niepotrze-  
bował w obec nas być wspaniałomyślnym,  n iech­
by był tylko trzeźwiej  sytuacyę zbada ł !  Dziś 
wróg chce nas zniszczyć,  chce z Francyi  zrobić 
państwo czwartego lub piątego r z ę d u , ale to 
wtedy Prusy mogły to uczynić i to z taką łatwo-  
^c ja — Należało tylko dalej prowadzić wojnę nie 
dając czasu do rozbudzenia się ducha w narodzie 
należało nie ta rgować  się o Alzacyę i Lotaryngię,  
lecz gnębić nas odniesionemi zwycięstwami,  przy­
musić do zapłacenia  haraczu,  i do wyznania przed 
światem całej  naszej  s łabości  i całego upadku.  
To w ys ta rc za ło ! —  I pokój taki mógłby był  być 
za war tym, i byłby on nam dziś rozpaczą i wsty­
dem,  a j edn ak  o pokój taki samiśmy prosil i!  Nie 
robię z tego wyrzutu wiernemu słudze narodu,  
który idąc za g łosem sumienia odbył nieszczęsną 
podróż do Fer i e res .  Początek jego był w skut ­
kach dobry,  gdyż przymusi ł  wroga do spowiedzi  
z swych zaborczych zachcianek.

Francya  potrzebowała tego objawienia ,  gdyż 
zbytnie ufała słowom wyrzeczonym przez nabo­
żnego zwycięzcę.  Potrzeba było,  aby się F rancya 
dowiedzia ła ,  że wojna ta nie była pojedynkiem 
między dwoma panującymi —  lecz że P rusy pod­
niosły miecz zagłady,  na jej  s ł a w ę , na jej wiel ­
kość ,  na jej  pomyślność,  na jej  ogniska domowe, 
na jej  dzieci,  na jej  przeszłość i na jej przyszłość.

Rozmowy w Fer i e r es  odsłoniły maskę z twarzy 
wroga i przedstawi ły rzeczy w należytem świetle, 
powinniśmy więc być wdzięczni za podjęcie tej 
smutnej  misyi ,  niezapominając j e dnak ,  o ile gra 
podobna była niebezpieczną.  Co do innie , wyzna­
j e  o twarcie,  iż do dziś dnia st r ach mnie prze j­
muje na samo wspomnienie ,  j ak  położenie było 
drażliwe i j aką miał  wróg ła twą sposobność , aby 
nas stanowczo upokorzyć i spodlić. ..  i podłości 
tej nie bylibyśmy w przyszłości  już w stanie 
zmazać nawet potokami krwi sto razy obfitszemi 
niż t e , które może dziś płyną.

Bóg do puśc i ł ,  iż tą razą barba rzyńcy  nie dość 
byli p rzezorni ,  zwierzęcy instynkt  ich uniósł. Py­
szni a ł a k o m i ,  wiedzieli  tylko,  że F rancya  nie 
ma już wojska ,  a bogactwa jej  zostały, opano­
wa ła  ich chciwość nienasycona i rzuci ła naprzód.. .  
i zapragnęl i  zawładnąć Paryżem . choćby dzień 
j eden .

Oto są szlachetne pobudki -  wzniosłe przyczy­
ny tego napadu , tych mordów, pożog i rozbojów. 
Dla tego to F rancya od pięciu miesięcy stoi w 
płomieniach. . .  i myślisz pan, że wróg uznaje swo­
je winy?...  bynajmniej  — w oczach jogo my win­
ni t y l k o , my jedni — i rozumowanie jego j e s t  
ni eporównane : „Nie brońcie się —  mówi nam —

Przegląd polityczny.
Francya. Wojna  i przyszłość Francyi .  Uevue 

des deux Mondes z 1. stycznia 1871 r. zamie­
szcza nas tępujący list znanego profesora p. Yitot, 
który tu w całości  podajemy: (Ciąg dalszy.)

P y t a m ,  coby się było z nami s t a ło ,  gdyby 
Prusacy,  po odniesionych korzyściach,  po niesły 
chanych zwycięs twach,  umieli byli pozostać wstrze 
miężliwymi i wielkodusznymi,  gdyby dotrzymując 
danego s łowa ,  iż walczą z człowiekiem a nie z 
narodem ofiarowali nam po Sedan ie  pokój ,  pokój 
zaszczytny i j edynie  dla kieszeń naszych uciążli­
wy. — Pytam pana coby się z nami było stało 
gdyby zwycięzcy nasi byli dali dowód tej siły 
przerażającej  w wstrzemięźl iwości .  S t rach  pomy­
śleć , bylibyśmy upadl i  t a k  nisko w obec nas  s a ­
mych i W obec Europy,  j ak człowiek z Wi l  
lielm’shiihe. —  Bylibyśmy przyjęli  z pokorą nasz 
up ad e k ,  nie zrobiwszy żadnego do odżycia wysi­
lenia , i dziś bylibyśmy już zwątpili o sobie

me opierajcie się naszym za m ia ro m , a my ani 
zabi jać,  ani palić nie będziemy.  To wy mieszcza­
nie , to wy rolnicy,  waszein zamiłowaniem do bo­
ju , do kul i s t rzałów winiliście temu wszystkie­
mu;  to wy naszeini rękami zabijacie własne żony 
i dzieci.  To wy gwałcic ie  prawa ludzkości ,  bo 
sie bronicie i krew przelana na was tylko spada".

(U. d. n.)

— M o w a  G a m b e t t y  m i a n a  w L i l l e .  
Drodzy spółobywatele;  mogę bowiem dać wam 

tę nazwę ,  gdyż uważam się za obywatela tego 
wielkiego miasta L i l l e , które po dwakroć tak 
se rdecznie przyjmowało mię w s w y c h  inurach.  
P rzybyłem tu wczoraj  pełen  wzruszenia,  lecz wie 
działem że Lille będzie umiało panować nad w ra ­
żeniami j akie wywołać mogą w y p a d k i  wojenne i że 
one w niczein nie zdołają zmienić uczuć waszych.

Przec iwnicy nasi  wiedzą dobrze,  że jeśl i  r e p u ­
blika, której  ta wsławiona okolica, j e s t  najżywszą 
podporą,  przyję ła  spadek po cesa rs twie ,  to dlatego 
że obowiązkiem jej  j e s t  zbawić F raneyę.  —  Dna 
walczyć będzie tak wewnątz j ak i zewnątrz kraju, 
ze zbrodniczemi  zamiarami tych którzy by chcieli 
a t akować j ą  w samym jej  fundamencie ,  zapozna- 
j ąc jej  najgorl iwszych obrońców Pomawiają nas,  
że zachęcamy do wojny na to tylko,  aby tein ł a ­
twiej  dojść do pognębienia kraju zajmując miej-

kami wojny, tej zwłaszcza wojny, którą uważaliśmy 
jako zbrodnię.  Myśmy ją  napiętnowali ,  gdy rozpo­
czętą zo s ta ł a ; odwoływaliśmy się do tego bez bar ­
wnego zgromadzenia,  które wc iąga ło nas w wojnę 
przez swe służalcze zachowanie ,  myśmy ją  ze 
wszystkich si ł  naszych przekl inal i ;  dziś,  podt rzy ­
mywać nam ją  potrzeba,  by zbawić F raneyę .

—  Idźcie pytać t y c h ,  którzy naszą najechal i  
ziemię za j aką sprawę biją się oni? odpowiedzą 
wam może, że się biją bo im tak każe król. Król 
ten powiedział  z r az u ,  że nie walczy z nurodem 
ale z ce sa rz em ,  który nim rządzi.  Jednakże,  gdy 
w imieniu rzeczypospoli tej  i narodu,  chciano przy­
kręcić bratobójczą walkę, żądali  od nas 3 miliony 
mieszkańców,  kilka mil iardów, j e den  fort paryski,  
żądano hańby!  odmówil iśmy;  odmawiamy dziś t ak ­
że i zginiemy raczej  wszyscy,  a nie z ł amiemy da ­
nego słowa. —  Rebublika przyjęła na siebie c a ł ­
kowitą sol idarność pod względem sprawy ojczy­
stej.  Jeśl i  nie odpowie zadaniu,  nie zabraknie p e ­
wno przeciwników, którzy jej za rzucać będą,  że tę 
odpowiedzialność na siebie przyjęła.  Po trzeba  więc 
by ona zbawiła ojczyznę.  Potrzeba by zbawiła  tę 
ludność nieszczęsną,  która w niej ma nfność i je j  
s ię powierzyła.  Przypomnijmy sobie ,  że lo.OOO 
Alzacczyków opuściło najechane swoje prowineye 
i udało się do Lyonu ,  by s t anąć w szeregach  
obrońców ojczyzny; nie możemy ich opuścić,  po­
nieważ oni są przedstawicie lami  tych,  którzy m u ­
sieli pozostać i poddać się pod j arzmo n ieprzy­
jaciela.

—  Dziś pokój byłby us tęps twem,  rozszarpaniem 
ojczyzny, a j e dna k  nikt  nie ma p rawa ustąpić j e ­
dnego cala tej ziemi ,  najmniejszej  cząski  teryto-  
ryum Francyi .  Dla honoru najechanych  prowineyi,  
dla honoru tych części  kraju naszego,  które wolne 
są do dzisiaj od nieprzyjacielskiego najazdu.  Nie 
możemy ustąpić ani kaw’ałka j ednego ziemi,  ani 
jednej  cząski  ludności.  F rancy a  względem samej 
siebie ma obowiązek bronienia się do ostatka,  bo 
inaczej na wieki będzie potępioną (oklaski) .  Tak  
przez lat dwadzieścia,  Bonapar te  przygotowywał  
armie swoje ;  dla n iegodnego dzieła tego poświę ­
cił więcej  niż 20 mil iardów,  a j edn ak  po pię tna­
stu dniach walki,  on i armie jego znikły w obec 
nieprzyjaciela.  Od cz te rech miesięcy stoimy w obec 
tegoż wroga.  Od cz te rech  miesięcy t rzymamy się 
w obec_ jego olbrzymiej armii  a nie wydal iśmy 
nawet j ednego  mil iarda i jeśli poczucie oporn 
cały naród ogarnie,  wróg niechybnie zginie.

Niemcy spustoszone.  Cała ludność n iemiecka 
pod bronią;  ona im więcej  myśli tern życia w niej 
więcej ;  a dzisiaj myśl zamarła ,  p rzemysł  zbezwła-  
dniał,  ruina j e s t  wszędzie.  U nas życie socyalne 
p rze rwane j e s t  tylko iecz nie zamarło,  i jeżeli  
mocni czystością naszego sumienia i silni prawem,  
opierać się będziemy, możera ocalić wszystko;  
jeżeli w ciągu t rzech  miesięcy Prusacy będą j e szcze 
na ziemi naszej ,  zguba ich niechybna.

Kosztem wszelkich ofiar możliwych,  winniśmy 
ich tu zatrzymać,  by tein pewniej  ich zgubić.  J e ­
żeli każdy z ntte tę wuarę i tę żądzę mieć będzie, 
chęć ta wystarczy do zwycięztwa.  Bo i cóż z 
czasem i w skutek ofiar takich,  będzie mógł  zna­
czyć ów milion ludzi zbrojnych przeciwko 38 mi ­
lionom mężów,  którzy przysięgną umrzeć raczej  
niż na swą hańbę zezwolić.

1 pomimo nieszczęść,  j akieby mogły nas spotkać,  
z tą wiarą w’ sercu  b^uziem ocaleni ;  ocaleni  nie 
przez c i ło w ie k a ,  ale przez i d e ę ,  przez r zeczpo­
spol i tą . /  która ostatecznie zajmie między nami 
miejsce,  i losami naszemi rządzić będzie.

Wówczas  obaczą i przekonają się,  czyśmy ludźmi 
wojny, czy dyktatorami.  Silni w sumieniu naszem, . 
poczuciu spełnionych obowiązków względem oca-  
enia ogółu,  będziein mieli  j edno tylko pragnienie 

i ż ą d zę ,  wejść w t łum te n ,  do którego szczycę 
się że należeć mogę,  i donieść że jeśli  mamy d e ­
mokratyczne namiętności ,  mamy też także i nade-  
wszystko republ ikańską wiarę.  (?!;

—  Czytamy w' la  G iro n d e :
Urząd depar tamentu de 1’Aube dał  dowód wiel ­

kiej odwagi i g o d n oś c i , który z radością zapisu­
jemy.  Rząd pruski  wydał  niedawno dekre t ,  w 
którym nakazuje sędziom i urzędnikom sądowym 
„aby urzędowali  tylko w formach legalnie us ta ­
nowionych przed wojną,  to j e s t  w imieniu N ap o ­
leona 111." Ten  dekret  kończył się teini s ł o w y : 
„Zechcec ie  panowie zastosować się do polecenia 
tego w waszych czynnościach,  które będą musiały 
być potępione skoro tylko z niem zgadzać się nie 
będą."  (p°dp .) von S te in  prefekt.

T r y b u n a ł  de T royes ,  odpowiedział  na to pole­
cenie nas tępnem ośw iadczen iem,  przynoszącem 
honor urzędom f rancusk im:

„Zważywszy,  że urzęda f rancuskie zależą tylko 
od rządu kraju swego i że nie mogłyby dopuście 
żadnego mieszania w wypełnianiu swoich czyn­
ności bez naruszenia  obowiązku swego ;  Zważyw­
szy że urzęda bardziej  niż cokolwiek innego,  wy- 
magają zupełnej  niepodległości  by wymierzać 
sprawiedl iwość i stać na straży świętych spraw
mu powierzzonych.

Zważywszy, że t rybunały nie mogą przyznać ob-
zakresu i ch dzia-sce tych,  którzy,  j ak  to przed chwilą wyrzekł  p. cej władzy prawa ograniczenia zakresu ich dz.a-  

W e r q u in ,  w p rzepaść  hańby nas popchnęl i .  My łania i przypisywaniu im oriny ich sądów,  j akie 
;  p rzedewszys tkiem jes te śmy otwartymi przeciwni-  »pod r z ą d e m  r zeczypospo li te j , powinny byc usta-



nowione w imieniu f rancuskiego narodu.  Trybunał ,  
widząc p rzewagę okoliczności ,  wśród których się 
zna jdu je ,  po s ta naw ia ,  że sąd działać nie będzie 
dopóty, póki nie odzyska całej  swobody w dzia 
ł aniu. “

W łochy. F l o r e n c j a  25.  s t y c z n i a .  Izba 
p rowadzi ła  dalej deba ty  nad wnioskiem do ustawy 
wzg lędem gwaranc ją  dla Papieża.  — Senat  przy­
j ą ł  ogromną większością dwa pierwsze artykuły 
wniosku do ustawy o przeniesi eniu stolicy. Po­
prawki  komisyi zostały odrzucone.

Danja K o p e n h a g a  24.  s t y c z n i a .  Na po­
siedzeniu „Volksthingu“ toczyła się debata o bu­
dżec ie  ministerstw a wojny. Deputowany B a u e r  n- 
f r e u n d  zaleca oszczędność ;  mniema ,  że może 
już niezadługo ustanie wszelkie niebezpieczeństwo 
dla państw pomniejszych.

M i n i s t e r  w o j n y  j e s t  przeciwnego zdan ia ;  
sytuacya je st ,  podług niego,  niebezpieczną.  Żadne 
państwo małe pomimo zamiłowania pokoju,  nie 
posiada gwarancyi ,  że nie zostanie wciągniętem 
w wir  wojenny,  w celu bronienia swej samodziel­
ności.

„ P a n my K o n  o p i a n k i "  P. Taborowski dowiódł 
wielkiego ta lentu .

B a l  tech n ik ó w  d a n y  d. 18. s ty c zn ia  zaw ió d ł  ocze 
kiwania ,  a lbow iem  n iew ie lk a  l iczba  p a r  s t a w a ła  do
tańca.

K r o n i k a.
Adres w spraw ie  Ojca św . uc h w a lo n y  przez  

R a d ę  p o w ia to w ą  b rz o zo w sk ą  b rzm i n a s t ę p n i e : 
„ N a j ja ś n ie j s z y  C e sa rzu  i K ró lu  A p o s to lsk i!

„ N a d z w y c z a jn e  n ig d y  n iep rz eż a ło w an e  z d arz en ia  
p o g r ą ż y ły  w ię k sz ą  c zę ść  e u ro p y  w p rz e ra ż a ją c y  
z a m ę t ,  a n a p e łn i ły  św ia t  ka to l ick i  ża łośc ią  i t rw o g ą

„ G ro m y  n ieszczęsn e  n ie  o szc zę d z i ły  S to l icy  A p o ­
sto lsk ie j  i p o z b aw i ły  O jc a  św. w sze lk ie j  sw obody  i 
niezaw is łości  a  K ośc ió ł  k a to l ick i  wolności i p raw  
je m u  na leżący ch .

„ L u d n o ś ć  p o w ia tu  B rzo zo w sk ieg o  stanow i w pra  
w dzie  d ro b n ą  ty lk o  c z ą s tk ę  p o d d a n y ch  obszerne j  
M o n a rch i i  W a s z e j  Ces i Król,  A pos to lsk ie j  Mości, 
c zu je  j e d n a k  ca ły  ogrom b o le ś c i , j a k ą  p rze jęc i  są 
w s zy scy  wierni  sy n o w ie  K o śc io ła  N ie  w ątp im y,  że  
rów nie ,  j a k  m y, p rz e w a ż n a  w ię k sz o ść  o b y w a te l i  P a ń  
s tw a  T w o je g o  w re ligii  k a to l ick ie j  widzi n a js i ln ie jszą  
spó jn ię  i h a rm o n i jn ą  łąc z n o ś ć  ró ż n o ro d n y c h  sw ych 
sp raw  naro d o w y ch .

„ L u d n o ś ć  p o w ia tu  B rz o zo w sk ieg o ,  j a k o  c zą s tk a  
n a ro d u  p o lsk ieg o ,  w re ligii  k a to l ick ie j  u z n a je  na j  
s i ln ie jszą  p o d s ta w ę  sw oje j  narodowości,  o raz  j e d y n ą  
r ę k o jm ię  m ora lnośc i  i sp o łe cz n eg o  p o rz ąd k u ,  p ra  
w dz iw ej  ośw ia ty  i r z e te ln e g o  p o s t ę p u ,  bez  k tó reg o  
t rw a łe j  m a te ry a ln e j  p o m y ś ln o śc i  o s ią g n ą ć  n iep o d o b n a

„W ia d o m o  n a m  d o k ła d n ie ,  że  W C K .  i A p o s to lsk a  
M ość  ż a d n e g o  z p o d d a n y ch  swoich n ie  odsuw asz,  
g d y  s ię  z p rośbam i sw ojem i do C ieb ie  zb liża  P rz e  
j ę c i  g łę b o k ą  bo leścią  s k ł a d a m y  u s tó p  t ro n u  T w o je  
n a jp o d d a ń sz y  a d re s  z w ie lk ą  j e d n a k  w se rcu  nadzie ją ,  
j a k ą  ż y w im y  o M on arsze ,  p o to m k u  c h w aleb n eg o  do 
m u  H a b sb u rg ó w ,  k tó ry  p rz ez  d łu g ie  wieki b y ł  w i d ­
n y m  w y z n a w c ą  i s t a ły m  o b ro ń c ą  K ościo ła .  T u s z y m y  
tem  silniej,  ż eś  sam  N : j j a ś n .  P a n ie  w c ią g u  p a n o  
w an ia  sw ego n i e j e d n o k ro tn ie  św ie tn e  z ło ż y ł  dowody,  
że  się  sam  l iczysz  do  n a jz n a k o m i ts z y c h  sy n ó w  Ko 
ścioła .

„ R a d a  po w ia to w a  B rzo zo w sk a ,  j a k o  l e g a lu a  p r z e d ­
s taw ic ie lk a  swego, powia tu ,  z n a jg ł ę b s z ą  czc ią  zbliża 
s ię  do  s tóp  t ro n u  W C K .  A p o s t  Mości, i b ła g a ,  byś 
ra cz y ł  u ż y ć  p rz ew a ż n eg o  w p ły w u  sw ego ,  iżby  nie 
z a leż n o ść  Ojca Św ię teg o  p rz y w ró co n ą  zosta ła  a  p ra w a  
i w olność  K o śc io ła  k a to l ick ieg o  b y ły  sz a n o w a n e . u

—  . M i a n o w a n i u  Profesor  teologii  p r z y  sem iua-  
ry u m  d y e ce za ln em  w T a r n o w ie  ks.  J ó z e f  M a r tu s ie -  
wicz m ianow any  k a n o n ik ie m  g r e m ia ln y m  k ap i tu ły  
ta rnow sk ie j

D r o ż u ik  M ichał  B ład z iń sk i  w P r z e m y ś lu  za  d ługo  
le tn ią  w ie rn ą  s łu ż b ę ,  o t rzy if l t ł  s r e b rn y  k r z y ż  zasługi.

—  Kraków 2J. styczn ia  ( S k i j  L u b o  tego 
ro czn a  z im a n ie  j e s t  t a k  o s t rą  j a k  z esz ło ro cz n a ,  to 
p rzec ież  g o d n ą  j e j  s io s t r z y c z k ą  zw ać  się  moż%, a lb o ­
wiem  c zę s tu je  n a s  i t a k  p rz e sz ło  d w u d z ie s to  stopuio- 
w em i m rozam i i t rw a  j u ż  b a rdzo  d ługo  N ie  dziw, 
ż e  s ię  d a ła  p o rz ąd n ie  wc z n a k i  u b o g im  rodz inom , 
k tó ry m  b r a k u je  zasobów  n a  o p ę d z e n ie  p ie rw szy ch  
p o t rze b  życia.  N a  ty c h  to ludzi  w zg ląd  m a ją c  m a  
g i s t ra ty  K r a k o w s k i  i P o d g ó rsk i  s p ro w a d z a ją  burto- 
w n e  z a p a sy  w ę g la  i s p r z e d a j ą  im po u m ia rk o w a n e j  
cenie,  in n y m  d a ją  darmo.

Z  d a tk ó w  n o w o ro czn y ch  k o rz y s ta l i  t a k ż e  u b odzy  
ludzie ,  k o rz y s ta ły  och ro n k i  k r a k o w s k i e ,  a lbow iem  
k a ż d a  z n ich  bez w zg lędu  n a  w yznan ie ,  o t r z y m a ła  
p o  5 0  z ł r  , to w a rzy s tw o  d o b ro czy n n o śc i  100  złr.

K a r n a w a ł  teg o ro c zn y  j a k i ś  s m u tn y ;  b r a k u je  m u  
ży c ia  i wesołości Ł a t w a  n a  to o d p o w ie d ź ! K ie d y  
b ra tn i  na sz  n a ró d  p rz e lew a  k rw i  po tok i  i śm ierc ią  
p ie c z ę tu je  n iep o d leg ło ść  swej o jcz y zn y  —  n ie  m o żem y  
od d a w ać  się  wesołości.  W s z y s z y  tu  b ez  w y ją tk u  za  
j ę c i  p rz y sz łe m i  losam i d z ie lnego  narodu ,  a  k a ż d e  
j e g o  n iepo w o d zen ie  sm u tk ie m  odbija  s ię  w d u szy  
k a ż d e g o  P o la k a .  S m u t n e  c z a s y ! K a r n a w a ł  w ięc  nie 
m o że  s ię  o d zn ac za ć  weso łośc ią  D l a  pan ó w  raalżon 
k ó w  n ie z a w o d n a  z tą d  k o rz y ść ,  bo zm n ie js zą  się  w y ­
d a tk i  n a  to a le tę  i ró ź n o b a rb w n e  s u k n ie  i św iec ide łka

Po  n a jw ię k sz e j  częśc i  o d b y w a ją  s ię  u n a s  ba le  i 
z ab a w y ,  k tó re  dobro  m a ją  na  celu I  t a k  m ie l iśm y 
n ie d a w n o  w W ie l ic zc e  p rzeds taw ien iu  t e a t r a ln e  p rzez  
am a to ró w  na  rzecz  czy te ln i  m ie jscowej.  D n ia  16. 
s ty c zn ia  da ł  p  T a b o r o w s k i  w K r a k o w ie  k o n c e r t  na 
s k rz y p c a c h  ze  sp ó łu d z ia łem  pp  Ż e l e ń s k i e g o , K 
H o f fm a n a  i o rk ies t ry  p u łk u  k s ięc ia  p rusk iego .  P r o ­
g r a m  k o n c e r tu  b y ł  t a k i : I . k o n c e r t  P a g a n in ie g o  z
to w a rz y sz e n ie m  o rk ies try .  2 R o m a n z a  G  - d a r  Bee 
tb o w e n a  z to w arzy szen iem  fo r tep ian u  p. H o f fm an a .
3 .  F in a le  ( P o la c c o )  z k o n c e r tu  p. T a b o ro w s k ie g o  z 
orkiestrą O d d z ia ł  d rug i  s k ł a d a ł  się  z r o m a n z y  p. 
Ż e le ń s k ie g o  z to w a rz y sz e n ie m  for tep ianu  p Ż e leń  
skiego. 2. h c h e r z in o  P o lk a  M in k u sa  z to w a r z y s z e ­
n ie m  fo r tep ianow em  p. H o f fm a n a  3  W is ła ,  m az u r  
p. T a b o ro w s k ie g o  z o rk ie s t r ą

K o n c e r t  ro z p o cz ą ł  s ię  k o m e d y ą  w  j e d n y m  a k e ie :

W  niedz ie lę  ‘22 .  s tyczn ia  od b y ł  się  c z w a r ty  z k o ­
lei bal m as k o w y  w sa lach  re d u to w y ch  p rz y  tea t rz e  
w p o łączen iu  z p rzed s ta w ien ie m  te a t ra ln e m  O d e ­
g ra n o  k o m e d y ą  A K o tz eb u e g o  w 1 akc ie ,  t łóm a  
Czenio J ó z e fa  R e t t i n g e r a  p. ty t .  „ N ie b e sp ie c z n y  czło 
w ie k .“ M u z y k a  g ra ła  c. k  p u łk u  im. ks.  p ru sk ie g o  

W e  ś ro d ę  dn ia  25 .  Styczn ia  o d b y ł  s ię  ba l  w sali 
ho te lu  sa sk ieg o  na  doohód  to w a rzy s tw a  „ W z a j e m n e j  
p o m o cy "  uczn iów  u a iw e r sy to lu  jag ie l lońsk iego ;

W  pon ied z ia łek  o d l y ł  sio k o n cer t  „ M u z y “ z w ie l-  
k iem  pow odzen iem . D o w ó d ,  że  to w a rzy s tw o  to p r a ­
wdziwie  się  rozw ija  i pos tępu je .

W  s to w a rzy sze n iu  „ P o s t ę p u -  o d b y w a ją  się d o sy ć  
częs to  w ieczory  t l i c u j ą c e , a w dn iu  2 8  stycznia,  
i 18  lu tego  m a ją  b y c  tań c u jąc e  z a b a w y  k os t ium ow e  

T a k  nam  schodzi  k a rn a w a ł ,  lecz d u sz ą  n a s z ą  je  
s t e śm y  we F r a n c j i  i b o le jem y  n a d  k rw a w e m i  tam  
w y p a d k a m i ...

S ły sze l iśc ie  z a p e w n e ,  że  na  r y n k u  w B ochni  m a 
s t a n ą ć  p o m n ik  d la  K a ź m ie rz a  W. O w oż  d o w ia d u ­
j e m y  się że  p o m n ik  ten  w y k o n a  z p in czo w sk ieg o  
k am ie n ia  z n a n y  r z e ź b ia rz  G ad o m sk i

D o s z ła  nas  tu  sm u tn a  w iadom ość  że  w W ara za  - 
w ie  u m a r ła  żona  ś p S ta n is ła w a  J a c h o w ic z a ,  tak  
u lub ionego  p isa rza  m łodego  poko len ia .  I o n a  j e s t  
z n a n ą  j a k o  a u to rk a  kil ku  p ię k n y c h  dz ie łek

W  sobotę  g ra u o  w t e a t rz e  n a sz y m  na  d o chód  p 
E k e r a  „ M u sz k ie te ró w - .

T e r a z  t ro ch ę  z l i t e ra tu ry  O d  N o w eg o  ro k u  wy 
c h o d tą  w K ra k o w ie  to sam e  pisma, k tó re  w y ch o d z i ły  
p rzesz łeg o  roku ,  z w y ją tk ie m  „ K a l i n y " ,  k tó ra  sko  
n i ł a  na  suchoty .  L a t e m  d o k u cza ły  jej u p a ły ,  teraz  
c ię ż k a  zima.

Z  „ W ło ś c i a n in e m “ w ych o d z i  od 1. s ty czn ia  d ru g ie  
pismo Indow e „ Z a g r o d a 11 poświęcono głównie, g o sp o ­
d a rs tw u  i sp raw om  dom owym . R e d a k to re m  j e d n e g o  
i d ru g ieg o  p ism a  jes t  p Jó z .  f  C hm ie low sk i ,  k tó ry  od 
pół ro k u  r e d ag o w a ł  „ W ło ś c ia n in a 11. Z n a n y  on c z y ­
te ln ik o m  pod pseudon im em  Jó z e fa  z B ochni.

W  d ru k a rn i  K i r c h n n j e r i  w ysz ło  p ię k n e  d z i d k o  
z jiowemi na r z e t z  p o g ląd am i  pod  ty t.  „ O b r a z

— Nowiny, ( k tó re  w ty m  ro k u  co dni 2 0  w y ­
c h o d z ić  b ę d ą  jako  d o d a te k  do „ C h a t y " ) ,  z aw ie ra ją  
wiadomości o wojnio f rancusk ie j  —  0  R z y m ie  i i n ­
n y c h  k ra ja c h

S y b e r y i “ p rzez  W ła d y s ła w a  C zap l ick iego ,  au to ra  
„ C  z a r n e j K s i ę g i " .

W  d ru k a rn i  p J a w o r s k ie g o  k o ń czy  się  d ru k  p ie rw  
szego  tom u  je g o  p a m ię tn ik ó w  T u ta j  d r u k u je  się  
ta k ż e  p ierw szy  z e s z y t  „ K a z n o d z i e i  k a t o l i c  
k i e g o " ,  o b e jm u jący  k a zan ia ,  homilie  i nau k i .  O d  
tąd  b ęd z ie  w ych o d z i ł  po jed n y m  zeszy c ie  co m iesiąc  
w form acie  8 vo , po 7 do 10 a r k u s z y  ob ję tośc i  
O p ró cz  p rac  k i lku  d z ie ln ie jszy ch  k a z n o d z ie i ,  b ędą  
zdobić  to dz ie ło  p race  k s , , G d ianu .

P a n  J a w o r s k i  c iąg le  c zy n n y ,  c iąg le  coś w y d a je  
N iedaw no  w yda ł  śliczne dz ie łko  ks  K a r o l a  A n to n ie ­
wicza :  „ L i s t y  w d u c h u  B o ż y m "  i „ D z i e c i ę  
J e z u s " ,  k o lę d a  d la  d z ia tek  p rzez  ks.  B isk u p a  de  
S ć g u r . te raz  ogłosił  na  ro k  1 8 7 1 .  N i e s z p o r y  
n iedz ie lne  n a  cały rok  i n a  św ię ta  u ro c zy s te  w ed ług  
b r e w i a r z a  ł a c i ń s k i e g o ,  z e . b i m e  p r z e z  T o m a s z a  R u ­
dnick iego

N a u czy c ie le  tu te js i  w y c ze k u ją  n iec ierp l iw ie  jak  
się  u k o ń c zy  sp ra w a  z o b sadzen iem  posad  p rz y  k u r ­
sach p ed ag o g iczn y ch ,  a szczególn ie  j a k  ona  w y p ad n ie  
w K ra k o w ie  V

N r  J  * Chaty * z 3 0  b m z a w ie r a :  I i i s to ry a  
o cudow ncm  objaw ien iu  s ię  Najśw . P. w Ł o n rd es  
(c  d .)  —  M odli tw a  w ieczorna  (w ie rsz  Br.  W ł a d . j  — 
K ośció ł  w T u s to b a b a c h  d o k o ń c z . ). —  K rz y żo d z iu b ek  
( z  ry c in ą )  p J ó z e fa  z Bochni.  —  W ic in ia k  m e c h a ­
n ik  (w sp o m n ien ie  p o śm ie r tn e )  —  R a d y  l e k a r sk ie  p 
J ó z e f a  z B ichni

Gospodarstwo, p r /e m js l  i handel.
L w ó w  d. 2 8  stycznia, ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec

pszenicy 1 7 0  fnt. 8 . —  9 .GO , ży ta  1 6 0  fn t  5 50
5 . 6 0 .  pszenica i żyto  (para) 170 i 1 6 0  fnt — -  
jęczm ień 1 4 0  fnt.  4 . 5 0 — 5 .—  hreczka 1 4 0  f.it 4 80  
— 4 , 8 0 .  owies 100 fo t  3 . 1 5 — 3 . 2 0 ,  kukiirudza  1 7 0  
fo t  7 2 5 — 7.50 .  groch 8 . — 9 .5 0  złr . soczewica 1 8 0  
fn t  7 .25  -— 7 . 5 0 ,  fa so l i  1 8 0  fnt.  8 . — 9 5 0 ,  jagły 
1 8 0  fnt. 1 1 .50 — 1 , 2 . - ,  koniczyna 1 80fnt.  5.6 -  6 0  złr.. 
rzepak zimowy 150  fnt. 15 25  -  15 5 0  złr  , rzepak 
e tny 1 5 0  fnt 1 3 .2 5  —  1 3 .5 0  z ł r . ,  In tanka 150  fot 
1 1 2 5 — 1 1 5 0  złr. , siemię konopne” 120 fnt. 5 50  — i ,

5.70 ,  siemię lniane 1 5 0  fnt 9 .5 0  — 9 75. anyż  rosyjski
ctn. 1 7 .5 0  —  1 8 — z ł r . ,  anyż płaski e ta  14. - 1 5  50  
z ł r ,  km inek  100  fot. 16 5 0  17 .5 0  zł r ,  1 n 100 fnt
14 22  złr. ,  konopie 1 0 0  fnt.  13 —1 7 ,5 0  złr., chmh lu
100 fnt 2 0  — 2 5  złr.,  miód z woskiem 100 lh t  2 4 .5 0  
2 5 . — złr  , miód pa toka  100 fnt.  24.  24  5 0 ,  wosk
żółty  lwowski 1 0 0  fnt 110  — 115 z łr . .  wosk żółty 
wiejski 100 1 0 4 ,  potaż słomiany 100  fnt 12 50
1 3 . — zlr. , potaż drzewny 100 fn t  14 .— 16 .50  adr, 
olej rzepakowy surowy 100 fn t  30. -  31 zlr u h j  rze­
pakowy rafin 100 fnt. 33  — 35 z łr . ,  ol cj lniany surowy 
1 0 0  fn t  26  27 z ł r . ,  olej konopny  surowy 100 26  28  
z ł r . ,  olej konopny  rafinowany 1 0 0  fn t  3 0 — 32 50  zb­
olej słonecznikowy 1 0 0  fnt 36  40  z ł r . ,  olej z bukwy 
surow y 1 0 0  fnt  — ' z ł r . ,  olej z bukwy rafin 1 0 0  
fnt —  —  złr., łoju 1 0 0  fn t  31 — 3 1 .5 0  złr wiadr 
sp irytusu 18 — 18 50  |Z  Izby  handlowej.)

Paryża nie pokonało ani męstwo óblęgajęcych,  
ani zd ra da ,  ani bombardowanie,  lecz g ł ó d ,  ów 
najstraszniejszy z wrogów, przeciw k tóremu nie 
ma broni.  W  obec wiadomości  o kapi tulacyi P a ­
ryża bledną wszystkie inne,  tak że nie podajemy 
ich nawet.  Czekamy na telegramy,  które nam 
przyniosą bliższe szczegóły straszliwej katastrofy.

Osta tn ie  w iadom ości .
K a p i t u l a c y a  P a r y ż a  j e s t  f a k t e m  d o ­

k o n a n y m .  Wczoraj  nadeszła urzędowa depesza 
z Berl ina z potwierdzeniem tej smutnej  wiadomo 
ści.  P rusacy  obsadzają forty, cała  załoga pary­
ska : wojsko liniowe, gwardya  ruchoma i narodo­
wa składa broń i pozostaje w mieście jako jejipy 
wojenni .  Równocześnie zawarto trzeci / tygodniowe 
zawieszenie broni na całą F rancyą , które pos łu ­
ży do zwołania konstytuanty i do ułożenia prelj -  
minaryów pokojowych.  Układy te podpisał  Favre  
w imieniu rządu paryskiego.  Czy reszta F rancyi  
zgodzi się na nie, obaczymy wkrótce;  wskazówką 
w tym względzie naj lepszą będzie dyinisya lub 

ozostanie Gainbetty w rządzie. Zdaje się wszak­
że, iż kapi tulacya Paryża j e s t  ostatnim aktem 
krwawego dramatu,  który się kończy zupełnem 
ubezwładniem Francyi .

Cokolwiekbądź nas tąpi ,  winy nieszczęścia nie 
można przypisać Paryżowi a tem mniej  jen.  T r o ­
c h u .  M i a s t o  o 2 * / 2 m i l i o n a c h  m i e s z k a ń c ó w  w v t r z v

mało 132dniowe oblężenie (od 19 września 1870 
do 28 stycznia 1871) i 22dniowe bombardowanie.  
Niezmordowanej  gorl iwości  pat ryotyeznej  jen. 
Trochu udało się postawić stolicę w stan obron­
ny, który t rzymał  przeszło 4 miesiące 200 tysięcy 
wojska pruskiego na uwięzi.  Nie winić sz l ache­
tnego j ene ra ła ,  iż zła gwiazda p rzyświecała F r a n ­
cyi podczas całej  tej nieszczęsnej  k a m p a n i i ; nie 

J o n  w in ie n ,  iż F rancy a  nie zdołała wystawić ar 
m i i , któraby przyszła w czas na odsiecz stqliev.

I . w ó w .  z Izby handlowej dnia  28 
stycznia.

i A k c j e  za  s z t u k ę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku iiip. g. z wpł. 50%

„ kra jów  z w p ł  40%

II.  L i s t y  z a s t a w n e  zn  100 z l r .

Tow. kred. gal.  w. a. 5%
Tow. kred. gal.  w. a. 4%
B anku  bipot. galic. 6 %
Galie, zakładu kred. włościańskiego

I I I .  O b l ig i  z a  100 z i r .

Indemnizacyjne galic.
Pożyczki  glodow. z r. 1866 po 7%

I V .  M c n e ly .

D u k a t  holenderski 
D u k a t  cesarski 
Napoleondor 
Półimperya ł  rosyjski 
Rubel  s reb rny  rosy jsk i  

* papierowy •
Prusk ie  bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia  24 stycznia.

P a p ie r y  państw',  austr.

57„ ren ta  austr.  w. a.
„ „ „ srebre n

pożyczka ost. z r  1839 
„ loter z r 1854 

„ „ 18C0
n „ 1864

„ poda tk  „ 1864
Lis ty  zastawn i domen 
Oblig indemniz  galic

„ „ buków.
A k c y c  b a n k o w e .

A nglo-austryack ie  
Centra lny b ank  
Kredytowy zakład  
Franko-A us tryack ie
Galicyjskie d la  h and lu  i przem
Genera lbank

płacą  [żądają 
zł wal a

Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank  austryack i  
Vereinsbauk

A k r y c  p r z e m y s ło w e .

Budownicz Towarz aus tr  
Borys! Petrol Comp 
Fors tpr .  Hand. Gesell

A k c y c  k o le j o w e .
AlfOldzka 
Karola Ludw ika

246 00.245 50 
193 — 194 
110 50112 00 
00 00 70 00

79 10 79 60 
71 75' 72 25 
87 00 87 50 
85 75 86  50

73 30! 73 80 
00 00 100 00

5 76 5 83
5 82 5 87

09 88  09 96
10 00 10 15 
1 90; 1 96 
1 58 1 59
1 82 1 84

121 50 122 75

58 50 58 70 
67 80 67 80 

262 00  262 00 
88  50, 89 00 
95 50! 96 00

119 50 119 50 
000 00 00 00
120 75 120 75 

73 10i 73 25 
71 75, 72 25

217 60[217 80 
64 50; 65 25 

255 30,255 40 
99 80 100 00 

100 00 101 50 
90 25 90 50 

111 50 112 50 
00 00 00 00 

726 00,727 00 
97 75 98 00

57 20 57 40 
00 00 00 00 
33 00  ,33 50

169 75 170 .00 
247 00 248 00

Północna Ferdynanda  
Franciszka  Józefa  
Lwowsko-Czerniow Ja ssy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatshahii 
Południowa 
Tram way wied 
Ł upkow ska  
W ęgierska  północna 

„ wschodnia
L is ty  zii f a w n e .

Galic bank  h ipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred  ziem. gal 4%

KO/
71 71 77 77 u  10

Bank n a r  aus tr  5%  m k  
Bank n a r  aus tr  5%  w a 
Bodeneredit  w srebrze  5%
Bodencredit  w a  5 "/„

K ol.  o b i .  z  pier -  5 %  (wól. od p d , 
pre  s rę b r )

Alfoldzka kolej 
Fe rdynanda  północna 
Karola Ludw ika  dawn.

„ . » z r  1867 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ „ z III era
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(1 0 % podat.  prc. srebr.)
Czeską zachodnia  
E lżbiety  nowa 
(10%  podat. ,  pret.  w. a.)
E lżbie ty  dawne 
Fe rdynanda  pólnoen. m. k.

» » W. ą
l ’a p le ry  lo ter y jn e .

Losy zakładu kredytow ego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich
» h r  Bh! ty
„ ks Salm 
„ hr, St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. W alds tein 
p ks.  Klary

l l c w i z y  (ÓTipiesięczne),
Ham burg  100 mark, b 
Paryż  100 fcank.
L ondyn 10 ft szterl 
F rankfu r t  100 zł oł w p  N

płacą (żądają 
zł. wal a

1170 O0 *07i 1 0
90 75'191 Go 

193 00 193 50 
161 25 161 50 
168 25.168 5( 
386 25 380 50 
183 1 5 184 20 
181 00  181 50 
000 00 000 00 
1-07 00157 50 
85 00 85 50

86  25 86  50 
86  50 86  50 
70 50 71 25 
77 00 78 00 
96 00! 96 25 
91 00 9 > 00 

107 90 107 25 
88  0 0 1 88  50

87 80 88 00 
103 80 104 00 
103 00 103 25

98 751 99 25
88  00 88  25
86  90 87 20 
90 00 90 25 
88  0 0 ; 88  25

000 00j000 00 
114 90 115 20|

92 25; 92 50 
09 00 [ 99 25

i
92 00; 92 50 
90 60 91 00
87 00 88  00

159 501160 00 
14 50 15 00 
23 00 ' 25 00 
14 00; 16 00 
25 fOi 29 0. 
38 00! 40 0(; 
27 00, 31 00 
19 0 0 1 20 00 
18 0 0 : 20 00 
31 00, 33 00

91 75; 91 85 
00 00 00 oo 

124 25 124 40 
103 80; 103 90

T e l e g r a m y
(z dzienników porannych.) 

B rukse la  29. stycznia Według1 donie­
sień z Londynu  Gambe tta  w istocie wy­
stąpił  z rządu obrony  narodowej ,  na wia 
domość  o układach w Wersalu.

B o r d e a u x  29. stycznia. Mówią,  że 
książę bawarski  zabity został w lesie pod 
Broglie przez wolnych s t r ze lców, których 
ścigał.

Komendantem armii I. mianowany jest  
na miejsce Boru bhkiego jenerał Cl inchąnt,  
którego B nirbaki sani wskazał  j ako  swego 
następcę. Bourbaki z powodu nieszczęśli­
wego jakiegoś wypadku nie może nadal 
pozostać w czynnej służbie.

B r  n i  29. stycznia Z Por rent ruy dono­
szą, że Prusacy zajęli Pon t  de Roide i po 
sunęli się z t im tąd  przez Saint-Hippolyte  
ku I ontarłier. Wzdłuz granicy szwajcar­
skiej znajdują się rozbite o d d z i a ł y  f ran­
cuskie. Z Verieres (kanton Nenfchatel) do­
noszą, że francuski kprpus 24. przybył  do 
Pontar lier  , i maszeruje  na południe. P r u ­
sacy zajęli Salins. Główna  kw a t i r a  Bour- 
bakiego znajdowała się 27. b. m. w Rbu- 
Iands na północny wschód od Besanęon.

W e r s a l  29. s tycznia.  Cesarz Wilhelm 
do cesarzowej Augusty w Berlinie:

„Wczoraj  wieczór podpisano t rzytygo­
dniowe zawieszenie broni. Francuskie  w o j ­

sko liniowe i gwardya ruchoma Oddane są 
niewolę wojenną i będą internowane w 

?aryżu. Stała  gwardya  narodowa obejmuje 
utrzymanie po rządku ,  i zajmie wszystkie 

>rty. Paryż zostanie cernowanym przez 
u sz e  w o j s k a  , u le  m o ż e  sig> z a p r o w i a n t o -

wać, gdy broń nam będzie wydaną. K o n ­
stytuanta  zwołaną będzie za 14 dni do 
Bordeaux. Armie stojące w polu zajmować 
będą przestrzeń kra ju ,  na której obecnie 
stoją, między tery to ry  urn zajętem przez 
wojsko niemieckie a f rancuskie zostawiony 
będzie pas neutralny.  Dla Niemiec jest to 
ńerwsza błoga nagroda  za icli patryotyzm, 
johalerstwo i ciężkie ofiary. Oby wkrótce 
mtem nastąpił  pokó j! ‘‘

B o r d e a u x  29. stycznia. Rząd rozesłał 
prefektom i jenerał '  nn depesze Jul iusza Fa -  
vra, dato waną dnia 28. bm. w nocy, a do­
noszącą o zawarciu 21dniowego zawiesze­
nia broni, i o z w o ł a n i u  k o n s t y t u a n ­
t y  n a  d z i e ń  15. l u t e g o  d o  B o r d e ­
a u x .  Jul iusz Favre  wzywa delegacyę rzą-> 
luwą w Bordeaux, ażeby rozpisała w y b o -  
•y n a  d z i e ń  8. l u t e g o .  Jeden  z człon­
ków rządu paryskiego, prawdopodobnie  P i ­
card, wyjeżdża do Bordeaux.

W Bordeaux wiadomość ta znalazła złe
■rzyjęcie.

K o n s t a n t y n o p o l  29. stycznia. Organ 
rządowy „La T u i q u zwraca uwagę, j ak  
dal-ce kwesty a żeglugi na Duna ju ważna 
e t  dla Niemiec, dla Austryi  i dla Turcy  i", 

jako też na  możliwy wpływ tej kwestyi  na 
n zebieg koriferencyi czarnomorskiej.  Oświad­

cza dalej, iż istnienie sfałej komisyi mię.
zynarodowej  w kwestyi  Dunaju  przeciwne 

jest t raktatom. Artykuł  kończy się żąda ­
niem, aby konferencyę londyńską  przemie­
niono na kongres ,  któ ryby  obok kwestyi  
czarnomorskiej  załatwił także kweslyę o- 
gólnego pokoju i równowagi europejskiej.

Korea z tluia 24, słycznta ( $ 3 1 ,
godz. 2  iąi,a. -  p o  po łudniu

W ied eń -  Akcye banku  franoo-austr.  104.40 Akcye  
kredyt.  weg. 85i —• Anglo austr.  223.70 Akcye  Karola 
Ludw 2 4 / —. Kolej aiedimogrudaka 168 50. Kolej po łu ­
dniowa 187.—. Kolej bud. — . Kolej państwowa 380 —. 
Kolej Iwowsko-czeruiowieeka 191.50 Ńapoleondor —.— .

Usposo
hienie sfcałe.

W ydawca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni ząkł. naród im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. d z ie rż  A. Vogla.


